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NIGDY WIĘCEJ OŚWIECINIA 


Radziecki projekt rozbrojenia 


zakazu broni atomowej stwarza 


jasne perspektywy pokoju i gospodarczej odbudowy świata 


Przemówienie ministra Modzelewskiego 
na Komisji Politycznej ONZ 


PARYŻ. PAP. —*Na. posiedzeniu... komisji 


politycznej Zgromadzenia Generalnego Na 
rodów Zjednoczonych w czasie dyskusji nad 
wnioskiem radzieckim w sprawie redukcji 
ił zbrojnych I zbrojeń wygłosił przemówie- 
nie minister spraw zagranicznych Modzelew- 
ski Przemówienie ministra Modzelewskiego 
podajemy poniżej w streszczentu, 


| tów dyskutowanego projektu rezolucji 


„Zajmujemy się projektem rezolucji, żąda- 


|jącej od pięciu wielkich mocarstw. zredukowa 


nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i sił 
zbrojnych, zakazu używania bomby atomo- 
wej i ustanowienia w tej dziedzinie kontrol 
— rozpoczął minister Modzelewski, dodając, 
że propozycje te stanowią całość | powinny 
zostać poważnie rozpatrzone“, , 

Zanim przeszedł do rozpatrzenia szczegó” 
min 
Modzelewski przypomniał, że Polska porrafi 
lepiej niż jakikolwiek inny kraj ocenić stra- 
szliwą grozę wojny: 

„Konsekwencje wojny w Polsce są takie. 
że będą nosiły jej skutki całe pokolenia — 
powiedział min Modzelewski. To też kiedy 
delegacja polska mówi o wojnie i o pokoju. 


trudno jest mówić o tym ze spokojem właści 
wym deiegacjom krajów, które wojna oszczę- 
dziła i dla których kwestia wojny czy pokoju 
jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie 
lu kwestii ogólnej polityki Przed nami osta- 
tnia wojna i okupacja hitlerowska postawiły 
straszliwy problem biologicznej eksterminacji 
naszego narodu. Nic więc dziwnego, że Pol- 
ska rzucą u siebie hasta: nigdy więcej wojny, 
nigdy więcej Oświecimia", 

Mówca przeszedł z kolei do ogólnego scha 
rakteryzowania problemu. oświadczając m 
in, że nie ulega kwestii, iż sprawa rozbroje- 
nia jest związana z ogólną sytuacją polity- 
czną i gospodarczą pewnych krajów, których 
wydatki zbrojemiowie stanowią nie tylko sta 

(Ciqq dalszy na str. 2-ej) 


Zakulisowe starania „Małej szóstki” 


o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 


| 
| 


PARYŻ (PAP). — Zainteresowanie kół poli- 
tycznych koncentruje się wokół zakulisowych 
konferencji 6 członków Rady Bezpieczeństwa 
bezpośrednio -niezainieresowanych w sprawie 
Berlina. „Mała szóstka” odbyła w ciągu nacy 
dłuższą konferencję. Podaje się, że „Mała 
szóstka” konferowała trzykrotnie x adpowie- 
dziainymi przedstawicielami delegacji amery- 
kańskiej | brytyjskiej. Nastepnie prowadziła 
ona rozmowy trzykrotnie z wiceminietrem Wy 
szyńskim i z ministrem Mannilskim. 


W kuluarach ONZ podaja się, że delegacja 
francuską utrzymuje ścisły kontakt z „Małą 
szóstką , popierając jej starania a kompromi- 
sowa rozwiązanie spom. berlińskiego. 

Nie wyklucza się, że starania „Małej szóst- 
ki” stanowią manewr amerykański Manewr 
ten polega na tym, ża „Mała szóstka” pod 
wpływem Amerykanów opracuje projekt rezo- 
uch, który tylko pozornie bedzie nosił cha- 
rakter kompromieu, a w isłocie rzeczy pójdzie 
po lini amerykańskiej, 


JJ CHURCHILL / 


B || broni 


| wą rolę, 


„sędziwych"” 


marszałków Hitlera 


LONDYN, PAP. — Na kongresie konserwa- 
tystów wygłosił Winston Churchil przemó- 
wienie, w którym usiłował przerzucić na Zwią 
zek Radziecki odpowiedzialność za wszelkie 
trudnoścł międzynarodowe. 

Omawiając sytuacje w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko- 
jaką Niemcy powinni odegrać w Eu- 
ropie. Mówca krytykował władze okupacyj- 
ne za procesy przeciwko niemieckim prze- 
stępcom wojennym. „Należy położyć kres — 
woła Churchill — nie kończącym się proce” 
sorn nazistów", Mówca wziął również w obro 
ne „sędziwych generałów | marszałków nis- 
mieckich”, podkreślając, że nie ma żadnych 
podstaw do postawienia ich w stan oskarże- 
nia, 

W dalszym ciagu swego przemówienia Chur 
chil wyraził się z pełną aprobatą o polityce 
zagranicznej Bevina, zaznaczając. że konzer- 
watyści popierają brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. 


Wykrycie spisku gauliistowskiego 
na terenie Afryki północnej 


PARYŻ (PAP). — „Franc Tireur” i „Ce So- 
ir". podają: wiadomóść o - wykryciu  spisktk 
gauliistiowskiego w Afryce północnej, w kiò- 


ry zamieszanych jest szereg wyższych ofice- 
rów. Spiskowcy zamierzali powołać odrębny 
„rząd”, a następnie uderzyć na Francję, przyj- 
mując taktykę zastosowaną przez gen, Franco. 
Spieek miał być zawiązany podczas pobyłu de 
Gaulle'a w zeszłym roku w Algierze. 


Oczyścimy szeregi partyjne 


z elementów klasowo obcych i przypadkowych 
Uchwały Plenum Wojewódzkiego Komitetu PPR 


dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego PPR, w któ- 
rym oprócz członków Komitetu i ich zastęp- 
ców wzięli udział sekretarze Komitetów Powia 
towych i Miejskich, jak również sekretarze 
Komitetów Partyjnych fabryk wydzielonych. 
W (czestniczyła przedstawi- 
cie!ka Partyjnej, 


pracach Plenum 
Centralnej 
Jankowska 


Komisji Kontroli 
tow. 

Referat o zadaniach stojących przed Partią 
w dziedzinie oczyszczenia jej szeregów od ob- 
cych klasowo i przypadzowych elementów wy 
głosił I-szy sekretarz Kamitelu Wojewódzkie- 
go tow. Domagała, 


Tow, Domagała wskazał, iż po wyzwoleniu 
wzrost liczebny Partii związany był z wzro- 
etem autorytetu i przodowniczej roli Partii w 
klasie robotniczej. W okresie tym jednak czę: 


stokroć organizacje partyjne nie przestrzegały 
statutu partyjnego przy przyjmowaniu nowych 


członków da Partii, odsiępując w ten sposób 
od marksistowsko - leninowskiej nauki o Par- 
ti. Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze 
strzeganiu zasady © konieczności rekomenda- 


cji 2 członków Partii, w przyjmowaniu nowych 
członków nie przez koło partyjne, 


lub 


lecz przez 


jego sekretarza przez komiłety partyjne 


Ten stan rzeczy umożliwił elementom klasoawo 
Brak 


łowarzyszy 


obcym przeniknąć do naszych szeregów. 


czujności ze strony wielu naszych 


spowodował że różne obce íi przypadkowe ele 


menty dotychczas zachowały się w wielu oq 
niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego 
faktu — mówił tow. Domagała — tkwiła w 


tym mało zajmowały 
Partii 


nas'epnie uchwa+ 


że organizacje partyjne 
się analizą składu 

Tow 
ty Komitetu Centralnego PPR 
tik 


socjalnego członków 
Domagała zreferowa! 
zmierzające do 


widacji tego niezdroweqo stańu rzeczy. ©- 


raz omówił kroki organizacyjne, konieczne 
dla realizacji tych uchwał. 

Tow. Sienkiewicz, II sekretarz Komitetu Wo- 
jewódzkiego PPR omówił braki i niedociąg- 
nięcia w dotychczasowej działalności Komite- 
łu Wojewódzkiego. 

Nad obu referatłami rozwinęła się ożywiona, 
bogata i interesująca dyskusja, w której wzię- 
ło udział 30 towarzyszy. Mówcy w sposób kry 
tyczny i` samokrytyczny błędy przy 
przyjmowaniu do Partii i przytoczyli liczne fak 
ty, świadczące o przeniknięciu do szeregów 
partyjnych elementów obcych: kupców, boga- 
czy wiejskich, spekulantów. Ludzie ci naduży- 
wają swoją przynależność do partii dla celów. 
korzyści osobistych i kariery. Wszyscy mów- 
cy podkreślili konieczność oczyszczenia Partii 
od tych obcych żywiołów. 

Oczyszczenie szeregów partii uczyni ją eilną 
i zdolną do wykonania wszystkich stojących 


omówili 


przed, nią Pis orycznych zadań. 
W wyniku obrad Plenum jednogłośnie ù- 
chwaliło rezolucję, w której czytamy m. in: 


W partii nie ma miejsca dla bogaczy wiej- 
skich, karierowiczów, nierobów, spekulantów 
i zamaskowanych wtogów. 

Członkowie naszej partii powinni dołożyć 
wszystkich wysiłków, ażeby na progu zjedno- 
czenia obu polskich partii robotniczych wzmóc 
czutność ażeby w. nieustannej 
szeregów naszej partii, 
je w duchu rewolucyjnej ideologii 
- Jeninizmu. 


klasowa walce 


wykiwać czvstość wy 
chowywać 


marksizmu 


Nasza organizacja partyjna, oczyszczona od 
elementów obcych będzie lepiej i czujniei 
stać na straży interesów klasy robotniczej. bie 
dnego i średniorolnego chłopstwa i inteligencji 
pracującej i prowadzić je badzie do nowvch 
osiagnięć, do zwycięskiej walki o Polske So 
cjalistyczną! 


Uchwały Plenum Komitetu Łódzkiego PPR 


W dniu wezorajszym, w lokalu przy ul. Sien 
kiewicza 49 odbylo się rozszerzone plenarne 
posiedzenie Komitetw Łódzkiego PPR. Na po- 
rządku dziennym obrad stanęły sprawy: 


1) Realizacji uchwały KC PPR o oczyszcza- 
niu organizacyj partyjnych 'z elementów kla- 
sowo obcych i przypadkowych, 


2) przygotowania do Zjazdu Zjednoczenio- 
weqo. 
Referat o zadaniach organizacji łódzkieł w 


akcji oczyszczania szeregów partyjnych z ele- 
mentów klasowo obcych i przypadkowych wy 
głosił I-szy sekretarz Komitetu Łódzkiego, 
tow. Wł. Dworakowski. Referent stwierdził. 
że w toku realizacji słusznego kursu na ma- 
sową Partię, organizacje partyjne częstokroć 
lexceważyły podstawowe zasady orqanizacyj- 
ne marksizmu-leninizmu zarówno w sprawie 


przyjmowania do Parlii, jak i w sprawie po- 
trzeby stałej trosźi o oczyszczanie Partii od 
elementów obcych i przypadkowych. Tow 
Dworakowski wskazał, że błędy i niedociąq- 


nięcia organizacyj partyjnych w Łodzi w: tym 
zakresie przejawialy się niejednokrotnie w za- 
niedbaniu statutowego obowiązku przyjmowa- 
nia nowowstępujących członków dœ Parti 
przez zebrania kała partyjnego, w? nierozważ- 
nym udzielaniu rekomendacyj, wprowafzaijąc 
niesdpowiedni<h ludzi do Partii. Tow. Dwota- 
kowski zwrócił uwagę zebranych na fakt, że 
komitety partyjne częstokroć nie poddawały 
analizie zarówno składu socjalnego swej orga 
nizacji partyjnej jak i nie zawsze nalsżycie 
kierowały wzrostem organizacji, podkreślałąc 
jednocześnie fakt, niejednokrotnie koła var 
tyjne odsuwane byłv od dsecvzji o wyklucze- 
niu członka Partii. Demobilizowało ta koła par 
tvine. obniżała czujność członków Partii. 
Referent wskazał, że u źródła tych bledów 
i niedociągnięć leżało osłabienie czujności kla 


ża 


sowej w Partii, niedostałeczne rozpowszech 
nienie wśród członków Partii krytyki f samo 
krytyki niednstateczne rozpowszechnienie w 
Partii nauki Lenina i Stalina o Partii, jako czo 
łowym i przodującym oddziale klasy robotni- 
czej 


Tów. Dworakowski nakreślii następnie kon- 


| cław 


kretne organizacyjne zadania w dziedzinie re- 
alizacji Uchwały KC PPR, w dziedzinie oczysz 
czania szeregów partyjnych od elementów ob- 
cych i przypadkowych, od zamaskowanych 
wrogów, złodziei lub świadomych marnotraw- 
ców dobra publicznego, spekulantów, szabrow- 
ników, bogaczy wiejskich i właścicieli więk- 
szych przedsiębiorstw prywatnych i większych 
warsztatów rzemieślniczych, lub ukrytych 
współudziałowców różnych firm spekulacyj- 
nych, ludzi o nieokreśionych i podejrzanych 
źródłach utrzymania, ludzi, nadużywających 
legitymacji partyjnych i stanowisk służbo- 
wych dla własnych korzyści, nałogowych pi- 
jaków i zdemoralizowanych, ludzi łamiących 
dyscyplinę partyjną i państwową itd. 


W ożywionej dyskusji nad referatem tow. 
Dworakowskiego wzięło udział 22 towarzyszy, 
którzy w. swoich wystąpieniach wskazali szer 
reg faktów, świadczących o przenikaniu ob- 
cych i przypaćkowych elementów do poszcze- 
gólnych ogniw partyjnych, które wspomniani 
towarzysze reprezentowali. 


W dyskusji zabrał głos Przewodniczący. Cen 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej, tow. Wa- 
Lewikowski. Wskazał on na zadania sto- 
jące przed Partrą naszą w obecnym przełomo=* 
wym momencie, Jeśli akcja oczyszczania Par- 
tii z elementów kapitalistycznych | zdemora- 
lizowanych, z siementlów obcych i przypadko= 
wych staje dziś przed Partią z taką siłą. to 
dlatego, że realizacja nowego zadania stoją- 
ceqo dziś przed nami: przygotowania przejścia 
od demokracji ludowej do socjalizmu jest nie- 


możliwa bez podniesienia przodującej roli 
Parki. Tow. W. Lewikowski podkreślił decy- 
dującą rolę koła partyjnego w akcji oczysz- 


czania Partii, 


Po podsumowaniu dyskusji przez. tow. Dwo- 
rakowskiego. Plenum zatwierdziło kroki orga- 
nizacyjne zaproponowane przez Egzekutywę 
Komitetu Łódzkiego. 

Referat o- przygotowaniach do Kongresu 
Zjednoczeniowego wygłosił tow. Grudziński, 
U-qi sekretarz Komitetu Łódzkiego. Plenum 
po dyskueji zatwierdziło zaproponowane w tej 
sprawie poczynania organizacyjne 
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Nigdy więcej Oświęcimia! 


(Dokończenie ze str, 1-ej) 


ły składnik budżetu, ale nadto wpływają na 
ich sytuację gospodarczą. Poza tym jest oczy 
wiste, że aby się rozbroić trzeba wytworzyć 
określony klimat psychologiczny, 

Postawiwszy pytanie, jakie stanowisko zaj 
muje wobec projektu rezolucji złożonego 
przez Związek Radziecki. delegacja polska — 
mówca stwierdził ną wstępie, że dla milio 
nów ludzi wojna, która się skończyja w ro 
ku 1945 miała być ostatnią. Ale w pewnych 
krajach, wśród małej garstki ludzi koniec 
wojny zrodził nadzieję supremacji, stał się 
odskocznią w celu zapanowania nad światem: 
„Takimi były zamysły Stanów Zjednoczo- 
nych, których rząd w kilka zaledwie miesię- 
cy po zakończeniu wĘ4jny zaczął sobie wyo 
brażać, że skoro się mówi o pokoju, może 
być mowa tylko o p^koju „amerykańskim 
— pax americana“, 

„Projekt radziecki stwierdza, że rezolucje 
Zgromadzenia Generalnego z 24 stycznia i z 
14 grudnia 1946 nie zostały urzeczywistnione. 
Podkreśla on raz jeszcze, że zredukowanie 
stworzy ważny czynnik ochrony pokoju i bez 
pieczeństwa j że należy zakazać wytwarzania 
i używania broni atomowej i wszełkich im 
nych broni masowego niszczenia“ 

Przypomniawszy podstówowe założenia pro; 
jektu radzieckiego min. Modze'ewski zajął się 
głosami krytycznymi, wysunięty w Stosun- 
ku'do tegn projektu przez niektórych dele" 
gatów, Polemizując z przedstawicielem Bel 
gii, mówca stwierdził że nchwalenie rezolu- 
cji byłoby tylko zainicjowaniem rezbreje- 
mia“. „Rozumiemy, wszyscy, że dla technicz 
nej realizacji rozbrojenia musielibyśmy wie 
le jeszcze pracować. Znaczenie posiada to, 
abyśmy ruszyli w tym kierunku, 

Minister Modzelewski nawiązał następnie 
do trudności gospodarczych W, Brytanii i in- 
nych krajów w zwiększeniu wydajności w 
produkcji maszyn, trudności spowodowanych 
brakiem stali i innych metali, „Staje się jasne 
— oświadczył — że zredukowanie o jedną trze 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocarstw posta- 
wiłoby do dyspozycji nas wszystkich, olbrzy- 
mie ilości surowców, których moglibyśmy u- 
żyć do cełów pokojowych, co za tym idzie, 
moglibyśmy przyśpieszyć odbudowę krajów 
zniszczonych przez wojnę i znacznie polep- 
szyć syłuację gospodarczą krajów, które nie 
posiadają własnego przemysłu metalowego". 


„Wydatki zbrojeniowe Stanów  Zjednoczo- 
nych należałobę poddać analizie z punktu wi- 
dzenia ich roli klapy bezpieczeństwa na wy: 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- 
dzelewski nie uważa za celowe rozpatrywanie 
tej kwestii na posiedzeniu komisji politycz- 
nej. 

„Jest dostatecznie jasne — powiedział — 
że kło'chce odbudowy i rozwoju gospodarcze 
go krajów zniszczonych przez wojnę, nie mo- 
że upierać się przy negatywnym słosunku do 
projektu rezolucji radzieckiej". 


Wskazując następnie na przykład Polski, 
min, Modzelewski oświadczył: 

„Ztedukowaliśmy nasze wydatki zbrojenio- 
We © dwie trzecie w. stosunku do budżełu 
przedwojennego, nie oczekując żadnych zale- 
ceń, Jest to jedna z przyczyn, dzięki którym 
idziemy wielkimi krokami naprzód w odbudo- 
wie kraju, mimo próżni, jaką pewne grupy u- 
siłują utworzyć wokół nas, zachowując — jak 
"0 tym bez watpienia wiecie — milczenie o na 
szych postępach. Inną przyczyną, o której war 
to wspomnieć, jest to, że nasza młodzież u- 
wolniona od obowiązku długoletniej służby 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju”. 


Tsaldaris przyznaje się do klęski 


Wojska gen. Markosa odnoszą nowe sukcesy 


Rzym, PAP. — Rozgłośnia Wolnej Grecji 
nadała komentarz m konferencji prasowej, 
którą urządził kilka dni temu w Paryżu 
minister spraw zagranicznych rządu monar 
chistycznego — Tsaldaris. 

Komentator rozgłośni podkreśla, że Tsal- 
daris musiał przyznać, iż straty wojsk a* 
teńskich, poniesione w bitwie ^ wzgórze 
Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran 
nych, s 

Jeśli chodzi o perspektywy dalszych dzia 


łań wojennych, to Tsaldaris nie zdradzał 
zbytniego optymizmu. „Mamy nadzieję, — 
oświadczył minister rządu ateńskiego — 
że w lecie 1949 roku będzie można przystą 
pić do ostatecznego ataku przeciwko woj 
skom Markosa“, 

Komentator rozgłośni Wolnej Grecjii przy 
pomina, że władze monarchistyczne i ich 
protektorzy amerykańscy zapowiadali już 
kilka razy ten „ostateczny atak“ przeciwko 
wojskom demokratycznym. 


Samoloty arabskie zbombardowały Jerozolimę 


Tel Aviv, PAP. — Jak podaje radi” z Tel 
Avivu, arabskie samoloty zbombardowały 
przedmieście Jerozolimy będące w rękach 
żydowskich. Według wiadomości, pochodzą- 
cej z teg» samego źródła; wojska arabskie 


przeszły do walk na wielu frontach. Rów- 
nież wojska irackie wznowiły działania wa 
jenne, Obserwa:orzy ONZ  przygiądali się 
działaniom wojsk irackich ze stanowisk ży- 
dowskich, 


Rozdźwięki między Marshallem i Trumanem 


LONDYN (PAP), — Nagły odlot Marshalla 
do Waszyngtonu był przedmiotem ożywionych 
komentarzy. Zwrócono uwagę na charaktery- 
styczną okoliczność, że Marshall opuścił Pa- 
ryż w niezwykle ważnym momencie, w któ- 
rym obecność jego była konieczną. 

Waszyngtoński korespondent agencji Reute- 
ra dowiaduje się z dobrze poinformowanych 
żródeł, że Marshall odleciał do Waszyngtonu, 
aby zaprotestować przeciwko planowi Truma- 
na, zmierzającemu do 


nych zagadnień. Wysłannikiem tym miał być 
sędzia Vinson. 

Truman zamierzał w tej sprawie złożyć spe- 
cjalne oświadczenie. Sekretarz stanu Marshall, 
poinformowany przez swych pracowników o 
zamiarze Trumena, odleciał niezwłocznie do 
Waszyngłonu, aby wstrzymać wyjazd sędziego 
Vinsona do Moskwy. Korespondent Reutera 
dowiaduje się, że Marshall zagroził swą dy- 


wysłania specjalnego | misją w wypadku, gdyby Truman podjął roz- 
( wysłannika do Moskwy dla omówienia spor-l mowy w Moskwie bez jego zgody. 


Rząd. ateński ogłaszał już tego rodza ju 
oświadczenia w roku 1946, następnie ter- 
min został przesunięty na lato 1947 TOKU 
a wrssz”ie na lato 1948 r. á 

Niektórzy oficerowie amerykańscy z oto- 
czenia szefa amerykańskiej misji wojskowej 
van Fleta zakładali się nawet w maju, 
przed ofensywą w rejonie Grammos, że w 
lipcu 1948 r grecka armią demokratyczna 
przestanie istnieć, Jednakże, po rozbiciu. 
wojsk ateńskich w Grammos, minister woj 
ny rządu ateń kiego Stratos musiał przy* 
znać się do klęski, a obecnie Tsaldaris wy- 
nalazi nowy termin i mówi już o lecie 
przyszłego roku. 

„Tymczasem — kończy kmmentator TOZ- 
głośni Wolnej Grecji — wojska gen, Mar 
kosa odnoszą wciąż nowe sukcesy”. 

Rzym. PAP, — Rozgłośnia Elefteri Ella- 
da nadała komunikat o operacjach jednostek 
armii demokratycznej w Tessalii. Macedo- 
nii wschodniej i zachodniej i w Tracji, 

W Tessalii oddziały kawalerii gen. Mar- 
kosa przedostały się na równinę w pobliżu 
Trikłalla i zadały dotkliwe straty oddzia- 
łom rządu ateńskiego, 

W Macedonii zachodniej toczą się walki 
w okolcy Kaikmakczalana na równinie Ar 
dei. W ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 
stracił na tym odcinku 260 żołnierzy, 19 
cieżarówek i 4 czołgi, 

W Macedonii wschodniej i w Tracji je- 
dnostki armii demokratycznej zaatakowały 
pozycje przeciwnika na półn od Papadesu 
koło Dramy. W operacjach tych, które trwa 
ły 4 dni nieprzyjaciel stracił 300 zabitych 
i rannych, 


Strajk we Francji - aż do zwycięstwa 


Rząd Queuilla wycofał dekret o przymusowej pracy w koksowniach 


PARYŻ (PAP). — Twarda postawa górni- 
ków, którzy bez względu na przynależność 
związkową trwają 6-ty dzień w strajku przy- 
niosła pierwsze rezultaty. Prefekt departamen- 
tu Nord zawiadomił telefonicznie fedarację 
gómików o cofnięciu nakazu rekwizycji, wy: 
danego przez rząd odnośnie personelu kok- 
sowni. Siły policyjne zostały wycofane z 


Courrieres. Służbę bezpieczeństwa 
koksowniach strajkujący pod nadzorem kie- 
rowników związkowych. 

Jak wiadomo, nakaz rekwizycji nie przy- 
niósł rezultatów, gdyż żaden ze strajkujących 
nie przystąpił do pracy. 

Bezpośredninł powodem cofnięcia decyzji 
rządowej była konferencja w prefekturze w 


Święto Milicji Obywatelskiej w Łodzi 


Uroczysta akademia w sai Domu Kultury Milicjanta 


W piątek, 2 godz, l3-ej ulicami 
miasta przemaszero capstrzyk Milicji 
Obywatelskiej Wzrok przechodniów przy- 
kuwały nowe, eleganckie mundury i dziar: 
ską postawa milicjantów. O godz. 19,30 od- 
był się apel poległych przy pomniku Woi- 
ska Polskiego i Armii Radzieckiej w parku 
Poniatowskiegm 

Wczoraj, tj w sobotę, o godz. 16-ej w Do 
mu Kultury Mlicjanta urządzona została 
urmczystą akademia z okazji 4-lecia istnie- 
nią Milicji Obywatelskiej 

Po zagajeniu i odczytaniu rozkazu w 
imieniu obu partii przemówił do milicjan 
tów l-szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR 
tow. Dworakowski, W dalszym ciągu głos 
ząbrał komendant M, O. miasta Łodzi tow 
ppłk. Strzelczyk, 

Po przemówieniu tow. Strzelczyka woj. 
Szymanek w gorących słowach życzył Mi 
licji dalszych owocnych osiągnięć, Następ" 
nie głos zabierali: w imieniu miasta — wi 
ceprezydent Bugajski, adrodzonego Wojska 
Polskiego — mjr, Makewski i Urzędu Bez 
pieczeństwa — tow. Mróz, Wszyscy mówcy 
wyrażali się z uznaniem o ofiarnej pracy 


naszego 


| naszej milicji. 


Udekorowaniem odznaczonych 1 odegra 
niem Hymnu Narndowego zakończono część 
oficjalną, Urozmaicona część artystyczna w 
wykonaniu podchorążych Oficerskiej Szkoły 
Polit -Wychowawczej i zespołu świetlicowe: 
go PZPB nr 2 zakończyła tę uroczystość, 


l 


pełnią wj Arras, w której oprócz przedstawicieli władz 


publicznych t dyrekcji kopalń wzięli udział de 
legaci CGT. Przedstawiciele strajkujących przy 
pomnieli, że sami gwarantują funkcjonowanie 
pieców w koksowni, zapobiegając ich wyga- 
śnięciu, 

Na apel organizacji związkowych napływają 
na ręce komitetów etrajkowych dary pienięż- 
ne, odzież i żywność, W akcji solidarnościo- 
wej przoduje okręg paryski i departament 

one. 

Jednolita postawa strajkujących wywołuje 
wyraźne zaniepokojenie kół rządowych. Mini- 
ster pracy i premier Queuille odbyli rozmowy 
2 nadprefekłami. W sobotę obradowała rada 
ministrów ną nadzwyczajnym posiedzeniu oraa 
Najwyższa Rada Obrony Narodowej. Wydaje 
się, że w łonie ministrów ścierają cię rozmaite 
poglądy na ustosunkowanie się rządu wobec 
strajkujących, 


Przodownicy i maruderzy w akcji zbiórkowej 


na budowę Wspólnego Domu 


Do dnia 30 września pierwsze miejsce w ak- kroczy nasza Łódź, gdyż 


cji zbiórkowej na Wspólny Dom Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zajęło województwo śląsko- 
dąbrowskie osiągając 37,8 procent zadeklaro- 
wanej na ten cel sumy czyli przekraczając © 
14.2 procent tzw. procent idealny, ta znaczy 
planowany. Drugie miejsce zajęła Warszawe 
(33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide- 
alnego procentu), trzecie — zajęło wojewódz- 
two poznańskie (31,7 procent czyli 8,1 proc 
nadwyżki), Nie o wiele gorzej od poznańskie- 
go spisało się województwo szczecińskie (30,9 
procent, to znaczy — 73 procent nadwyżki) 


Kim są maruderzy? Na ich czele, niesłety, 


zebrała tylko 19,1 


rj zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 


poniżej planowanej, (Warto podkreślić, że a 
wiele lepiej spisało się województwo łódzkie 
swoimi 27,3 proc. czyli o 3, proc. powyżej 
planu). 

Nie świetnie spisało się też województwo 
białostockie (20,6 proc. czyli o 3 proc, poniżej 
planu), dalej — województwo bydgoskie (20,7 
proc, czyli 2,9 proc. niedoboru), Również woje- 
wództwo warszawskie znalazło się tym razem 
wśród maruderów (20,7 proc. to znaczy o 2,9 
proc. poniżej planu). 


jerzy Korwin 


Zabójstwo Waldemara Glii 


— Zapalicie? — spytał 
podsuwając mu cygaro, 

Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- 
chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu 
ustużny prezes Meysztowicz podsunął pod 
nos płonącą zapaikę. Zaciągnąwszy się 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- 
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. 
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem 
Darre takimi samymi cygarami przy naj- 
różniejszych okazjach częstował. W handlu 
tego gatunku nigdy nie spotkał. 

— Hm! — Chrząknął. 

Meysztowicz uznał to chrząknięcie za 
apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy 
dość kłopotliwej rozmowy. 

— Był tu u mnie konsul Darre i złożył 
dla pana depozyt. 

— Dla mnie? — wykrzyknął zdziwibny 
pen Maciej — Jaki znów depozyt? 

— Dokładnie nis wiem. Jest to paczka 
stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. 

— (Co też szanownego prezesa łączy z 
tym człowiekiem ? ; 

Meysztowicz poczerwieniał. 

— Nie mnie z nim nie łączy. Prosił o 


pana Macieja 


cka 


przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa- 
fesie, Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 
że depozyt przeznaczony jest dla współak- 
cjonariusza naszej firmy. 

— I to wszystko? 

— Wszystko, 

— Zaciekąwiające, ale jednocześnie fan- 
tastyczne, jak z powieści, panie dobrodzie- 
ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży- 
ciu było tak realne, zwykłe i namacalne, że 
wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczywi- 
stość. To jakiś kawał, kawał tego dr...! 


Zo 


Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
pohamował język i dodał pośpiesznie po 
chwili milczenia — drogiego konsula. 


Meysztowicz wstał, jakby z wyrmą ulgą 
witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 
Walewskiego bardzo serdecznie prosił: 

— A teraz niechże kolega przejrzy bi- 
lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 

Zadzwonił, Natychmiast prawie bezsze- 
lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy- 
dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
wożny. 

— Proszę zaprowadzić pana do pokoju 
posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie- 
gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 
— powiedział do niego prezes. 

— Tak jest, panie prezesie! — pośpiesz- 


nie zapewnił woźny i w milczeniu Oczeki- 
wał przy drzwiach na Walewskiego, który 
żegnał się tymczasem z Meysztowiczem, 

— Do widzenia tedy. 

Do widzenia, ale, ale.. — dodał Meyszto- 
wicz — widział pan synka Darrego? Jaki 
to piękny chłopiec! 

Pan Maciej w głosie prezesa odkrył sil- 
ną nutę ironii, ; 

— Nic nie wiem o tym, że Darre ma syn- 
ka! 

— A mai to podobno z Polką. 

— "To ciekawe. Do widzenia. 

— Proszę aby dobrze sprawdzić bilans — 
upomniał jeszcze, 

Walewski szedł za woźnym i rozważał, 
jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze- 
komym, czy rzeczywistym synku Darrego. 
W hallu panowała absołutna niemal cisza 
i dlatego może wydało się panu Maciejowi, 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- 
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie. że za 
nim czai Się niespodzianka. Nad bilansem 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za- 
wołał więc buchaltera, oddał mu księ- 
ši i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy 
powróci do domu i obejrzy fotografię Naci. 
Dziecko tak było do niej podobne, że istot- 
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze- 
nie Meysztowicza, że chłopieę był synem 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą Pol- 
ką byłaby Nacia., Czemu to taiła i jak zdo- 
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie 
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa- 
li swego związku, Darre zdawał się być ka- 


walerem, nigdy w kazdym bądź razie nie 
wspominał o żonie. O tym właśnie myślał 
stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 
gdy nagle ktoś wszedł i zapalił światło. 
Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie- 
mniej zdziwioną twarz Walewskiego, tym- 
bardziej, że Anusia bez słowa wyjaśnienia 
wdrapała sę po drabince na wysokość 
schowka w murze nad drzwiami do łazienki 
i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 
Szymczyką. 

— Panie Święty! A gdzie to i pan zamie- 
rza drapnąć ? 

— Zaniepokojony jestem brakiem wiado- 
mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Łodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa- 
kacje. 

— Czy zanieść kufer do pokoju? — spy- 
tała Anusia, 

Tadeusz liczył przepływający czas z trwa 
gą, ale pinował nad sobą doskonale. 

— Nie! Oczyść go wprzód z kurzu, 

Anusia weszła na chwilę do łazienki, 
zmoczyła tam szmatę i natychmiast kufer 
bardzo dokładnie wytarła, wszystko to jed- 
nak trwało tak krótko, że Szymczyk szu- 
kał gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
się bowiem, że pan Maciej zechce napewno 
udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 

— Jeszcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
pomóc. Weź kufer w ten sposób. — mówił 
do Anusi obserwując jednocześnie pana Ma- 
cieja 
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GMACIEJ BERILAR Akii 
k w mie 


i Kochany Feliksie! 


„GŁOS CHŁOPSKT 


Dobrze pracują robotnicy w majątku Koryta 


Gdy w marcu br, podpisana zostałą no- 


Moja stara robi ci onegdaj chytrą minę i| WA UMOWA zbiorowa dla robotników rol- 


powiada do mnie z uśmiechem: 


nych, w której wprowadzono. tak zwane 


— No, Maciek, uważaj, teraz ze mną masz | "9TMY czyli skreślono minimum jakie zobo- 


sią obchodzić jak z jajkiem! 
Zaniepokoiłem się bardzo. 


— Cóż ty — rzekłem — wygadujeszi Na; 


zdrowiu zapadłaś czy co? | 
+" E, co to, to nie — śmieje sie moja sta- 


wiązany jest wykonywać Każdy poszczegól- 
ny robotnik, bardzo wielu tak zwanych fa- 
chowców zwątpiło czy uda się te punkty 
umowy zrealizować w praktyce. Ci właśnie 
„fachowcy“ zgłosili, że rolnictwo to nie fa- 


Ta. — Zdrowa jestem, jak ta rybka. Tylko, Pryka iże nie można dokladnie obliczyć ile 


powtarzam, szanować mnie obecnie bardziej ! 
musisz i w ogóle zachowywać się czule jak po! 
śiubie! 

— Nie da rady — westchnąłem. Wiek nasz 
nie po temu, żeby się migdalić. Zresztą co ci| 
do głowy przyszło, kobieto? i 

— Ha, jak tak — mruży oko do mnie żo-. 
na — jakżeś taki hardy i uparty to ci podpi- ! 
su swego nie dam i już. $ 

— A na cóż mi twój podpis? — zdziwiłem | 
się bardzo. 

Tu moja kobita wzięła się pod boki. 

— Nie wisz — pyta — głyptasie? A na po- 


na przykiad arów ziemi robotnica wypieli, 
lub ile snopów zboża zwiąże, czy też ile zie- 
mi obsieje lub zaorze. Zależne to jest 
ponoć wyłącznie od charakteru gleby, 
warunków atmosferycznych, nawożenia itd; 
a te przecież są różne dosłownie w kążdej 
wsi. 

Praktyka zadała jednak kłam tym wszyst 
kim krakaniom i okazało się, że normy nie 
tylko można wykonywać, ale i przekra- 


robotnicy, którzy w nowej rzeczywistości 
czują się współzospodarzami majątków, 
pracują z oddaniem nie licząc się z wystł- 
kiem, czy godziną pracy. 

Pozwolimy sobie ala poparcia powyższe- 
go twierdzenia przytoczyć przykład mająt- 
ku Koryta w powiecie łęczyckim, (który 
zresztą niə jest żadnym wyjątkieru). W.ma 
jątku tym pracuje cały szereg robotników, 
którzy za przekroczenie norm, za oszczęd- ! 
ność i dobry stosunek do pracy zostali wy- 
nagrodzeni premiami, 


Antoni Sobczak — kowal lat 64, który 
zatrudniony jest w tymże majatku od lat 
30-tu został już dwukrotnie premiowany 
nagrjdami w wysokości 5 i 6 tysięcy zło- 
tych za wykonanie normy w 14) procen- 
tach. Suche cyfry procentów w niedosta- 
teczny może sposób ilustrują jezo wysiłek, 
O wiele leniej przemówią wyniki dokonanej | 


cząć, Zresztą najlepszą odpowiedź dali sami | pracy. Otóż ob. Sobczak mimo podeszłego 


r 


rękę, Jakbyś pożyczki, uważasz, na ten przy- |Siaderm naszych ary mw 


kid potrzebował... 

Odrazu stało mi się jasne o czym baba 
mówi. Bo do tych pór to tak było, że jak 
chłop bidniejszy, mniej majątkowo odpowie- 
dzialny szukał tego kredytu, co to go rolni- 
kom przyznają, to musiał mieć dwóch żyran- 
tów, ma się rozumieć, bogaczy, co by za nima 
ręczyli. Trudno takich było znależć! Bo albo 
n.e chcieli albo też z pożyczki „doli“ swojej 
się domagali, tak że w praktyce ciężko było 
kredyt osiągnąć. No, to teraz rząd postanowił, 
że weksel żona może podpisać, albo inny czło- 
nek rodziny. Ma się rozumieć, że to sprawę 
bardzo ulafi, tylko, że z babami to, wiesz, 
też trochę kłopotu. 

— Więę słuchaj — powiada mi na ten przy- 
kład moja stara — jak już ci przezemnie 
rząd pożyczkę przyzna, to musisz, proszę cie- 
bie, kupić... 

I wylicza różne takie historyje, na xtóre 
ja wcale chęci nie mam. Że niby materiału 
potrzebuje na to i na tamto, ale wszysk«o 
jedno: najgorszą nawet baba jest lepsza od 
najlepszego bogacza-poręcznika. I z nią dc 
ładu się przecie w końcu dojdzie, bo vsyro- 
zume, że prędzej trzeba nawozu kup.ź niż 
sukienkę, a z nim — nigdy. 


Twój Maciej 


eee 11 ew rane ty iko wytw orzyć 


Poradnik ogrodnika 


W' zwiazku z notatką w Głosie Chłop- 
skim“ z dnia 21. 8. br. na temat rozprowa- 
dzenia nawozów w Gminnej Spółdzielni w 
Kleszczowie Wydział Rewizyjny Centrali 
Rolniczej wyjaśnia co następuje: Nawozy 
przyszły do spółdzielni w mniejszej ilości 
niż były zamówione. Ponieważ zaś spół- 
dzielnia w Kleszczowie nie posiada środ- 
ków lokomocji poszczególni ‘rolnicy zmu- 
szeni byli dowozić je sobie sami ze stacji w 
Kamieńsku odległej o 16 klm. 


ratla a 


Ob. Markiewicz Franciszek mieszka we wsl 
Stoczki, gm. Radonia, powiat opoczyński W 
myśl dekretu o pomocy sąsiedzkiej ustalono, 
że ob. Markiewicz ma świadczyć na rzecz ob. 
Mosuś Zofii. Niestety. Ob. Markiewicz Franci 


szek oświadczył, że żadnej pomocy nie będzie 
udzielał. I rzeczywiście nie świadczył, čo mo- 
że potwierdzić sołtys gromady Stóczki gm. 


To nie ładnie p. Markiewicz 


Kto późno przychodzi sam sobie szkodzi 


Wymieniony w artykule „Głosu Chłop- 
skiego“ Jakub Skórka rzeczywiście toma- 
syny tego dnia nie otrzymał, ponieważ 
przyjechał na stację już po ukończonej 
sprzedaży. Otrzymał jednak dwa metry to- 
masyny z następnego transportu. Nawozy 
w całości zostały rozprzedane wśród mało 
i średniorolnych gospodarzy, co stwierdzo- 
no na podstawie specjalnie sporządzonej 
listy, W. Wieczorek 

Lustrator Centrali Rolniczej 


Radonia ob. Zawadzki Antoni, który tąże po- 
moc nakazał, 

Bardzo to nie ładnie, ob. Markiewicz, | to 
panu publicznie mówię, ale pozatem sądzę, 
że można by znależć środki za pomocą któ- 


rych by się zmusiło ob. Markiewicza do świad |7'A 


czeń. 


-wies ŚwieGiechów, gm. Radonia | Pracy. 


Zawadzki Stanisław 


Jak sadzić drzewa owocowe 


W swoim czasie podawaliśmy na łamach 
naszego pisma w kolumnie porad wskazów- 
ki co do wyboru odmian f gatunku drzew 
owocowych. Obecnie podajemy racjonalne 
sposoby sadzenia drzewek owocowych, 


W jakich odległościach należy sadzić: na- 
ogół drzewka sadzi się w następujących od- 
ległościach: Jabłonie i czereśnie — 8—10 m. 
od siebie, grusze około 8 m., śliwy i wiśnie 
5—86 m. w zależności od odmiany. Agres i 
porzeczki krzaczaste w odległości 2—3 m. Od- 
ległość jednej linii malin od drugiej winna 
wynieść 1—1,5 m. Zaś jednego krzaka od 
drugiego od 50—80 cm. zależnie od odmiany. 
Co się tyczy truskawek to jeden rząd winien 
się znależć od drugiego w odległości 60—70 
EM a jeden krzak od drugiego 50—80 cm. 

Er; 


Kopanie dołów | sadzenie drzew: 


Jak wiadomo, sadzenie drzew jest czynno- 
ścią od której zależy powodzenie uprawy. 
Tymczasem w bardzo wielu wypadkach za- 
obserwować można brak znajomości najbar- 
dziej podstawowych prac w sadzeniu. Kopa- 
nie dołów na 20 cm. głębokich, a nawet ce- 
mentowanie dołu mające na celu niedopusz- 
czenie korzeni drzewka w głąb jest robotą 
chybioną, obecnie niepraktyczną, co właśnie 
skłania nas do podania najogólniejszych 
przynajmniej norm sadzenia drzew owoco- 
wych, 


BEAREN ETER E NA E EnEn 


Robotnicy fol warczni 

jadą na Wystawę Z.O. 

Chcąc uprzystępnić szerokim rzeszom ro- 
tetników rolnych z zapoznaniem się z do- 
robkiem Polski Ludowej przy odoudowie 
Ziem Odzyskanych Związek Zawodowy Ro- 
hbotników Rolnych organizuje wycięcz*> ro- 
botników folvrarcznych na WZO. 

Całkowity koszt przejazdu i pobytu we 
Wrocławiu pokrywa Związek. Ogółem wy- 
jedzie na wystawę 200 osób w dwóch gru- 
pach, 


Wiemy, że drzewa owocowe zakorzeniają 
się dość głęboko. Dlatego też wymagają głęb- 
szej spulchnionej warstwy aiemi, niż na. 
ogół inne uprawne rośliny., Przez kopanie 
dołów dokonujemy  spulchniania głębszych 
warstw, Doły kopie się okrągłe o ścianach 
prostopadłych. Głębokość i szerokość ich za- 
leży od rodzaju gleby: dla gleb przeciętnych, 
normalnych głębokość dołów winna wyno- 
sić 50—60 cm, Szerokość zależnie od rozpię- 
tości korzeni wynieść winna od 80—100 cm. 
Im gleba jest cięższa i wilgotniejsza, tym 
płytsze ł szersze należy kopać doły, a mia- 
nowicie głębokie na 35—40 cm. Szerokie zaś 
100—140 cm. gdyż w przeciwnym wypadku 
stają się one zbiornikami wody. Przy kopa- 
niu należy układać osobno ziemię z wierzch- 
niej warstwy i osobno z warstwy spodniej. 

Celem zapobieżenia wykrzywiania się 
drzew pod wpływem wiatrów należy koniecz 
nie dać drzewkom pale, które po wykopa- 
niu dołów wbija się w dno. Aby mogły prze- 
trwać odpowiednio długi okres czasu trzech, 
czterech lat paliki powinny być dostatecznie 
grube, Dobry jest palik długości około 2—2,30 
m. i grubości 8—10 em. Pal powinien być pro- 
sty okorowany i opalony na długość 80 cm. 
Najlepiej używać pali sosnowych. ° 

Przed samym sadzeniem nalęży za pomocą 
ostrego noża obciąć korzenie, które są ska- 
leczone lub nadłamane aż do miejsca zdro- 
wego w ten sposób jednak, by rana szła 
lekko skośnie do ziemi. Można także przy- 
ciąć korzenie zbyt długie. Korzeni drobnych, 
włóknistych nie przycina się wcale, gdyż 
przy ich pomocy drzewko pobiera pokarm z 
ziemi, 


Technika sadzenia 
Po wbicu pali wsypuje się ziemię do do- 
łów tworzące z niej kopczyk naokoło pala. 


Przytem należy uważać, by ziemię żyzną dać 
na spód dołu, pozostałą t. zn. jałową ziemię 
można rozrzucić po powierzchni terenu na 
około drzewa, Żadnych nawozów, kompostów 
pod korzenie nie dawać. Koniecznym warun- 
kiem jest sadzenie drzew na takiej głęboko- 
ści na jakiej rosły poprzednio w szkółkach. 
Licząc się jednak z osiadaniem spulchnionej 


ziemi należy je sadzić 4—5 cm. płycie niż | 


rosły w szkółkach. Kto niema wprawy co do 
poziomu ziemi niech dla orientacji kładzie 
w poprzek dołu łatę drewnianą. 


Drzewka sadzi się od północno-wchodniej 
strony pała. Koniecznym warunkiem jest do- 
kładne równomierne rozłożenie korzeni na 
kopczyku, dlatego lepiej jest zawsze ziemi 
dosypać „o ile kopczyk okazał się za niski. Do 
sadzenia potrzeba conajmniej dwóch ludzi, 
choć lepiej jest gdy pracują przy tym trzy 
osoby. Jeden z ogrodników trzyma drzewko 
tak, aby szyjka korzeniowa znajdowała się na 
odpowiedniej wysokości, drugi przysypuje 
korzenie ziemią m wierzchniej warstwy po- 
trząsając jednak szpadlem, by ziemię roz- 
sypać równomiernie i nie przywalić korzeni 
drzewa. Aby ziemia wypełniała dokładnie 
wszystkie wolne przestrzenie między korze- 
niami należy potrząsać lekko drzewkiem przy 
zasypywaniu korzeni ziemią, Pomiędzy gę- 
ste korzenie można natłoczyć ziemię palca- 
mi lub tępo zaostrzonym palikiem, bacząc 
jednak, aby przy tej czynności nie kaleczyć 
korzeni. Drzewka posadzone przywiązuje się 
do palika, lecz tylko bardzo lekko prowizo- 
rycznie w obrączkę, ze słamy lub wikliny. 


Ns zimę o ile drzewka były sadzone jesie- 
nią usypuje się koło pieńka płaski kopczyk 
dla ochrony przed mrozem wiosną kopczyk 
rozrzuca się w obrębie wykopanego dołka, 


W Rzgowie leży niezabezpieczony barak 


Reż a! niedawno na łamach „Głosu 
Chłopskiego artykuł go porządkach spółdziel- 
niw Rogowie. Cheiałbym więc i ja dodać 
jeszcze jedną informację. Otóż spółdzielnia 
ta zakupiła wiosną r. b. barak za pół miliona 
złotych. Miał on podobno służyć za magazyn. 


l Jednakże barak leży dotychczas niezabezbie- 


czony, gdyż zarząd „nie może“ dojść do 
;zgody* w jakim miejscu go postawić. 
Stały czytelnik z Rogowa 


OD REDAKCJI: Mamy nadzieję. że zarząd 
spółdzielni w Rogowie szybko sie namyśli, bo 
zima za pasem 


wieku przygotował na czas i wyremonto- 
wał wszelkie narzędzia konieczne do pracy 
jak rówiież maszyny i sprzęt transporto- 
wy. To jednak nie wszystko. Przy tych re- 
montach ob. Sobczak starał się pracować 
oszczędnie, Zaoszczędził więc dużą ilość 
opału, a do rozmaitych koniecznych pric 
kowalskich zużytkował złom j różne inno 
odpadki, Niezalenie od teg9 ob. Sobczak 
wykonał ze starego żelastwa okucia do 


|nowowybudowanego 15-to izbowego budyn- 


ku mieszkalnego i przebudowanego budyn- 


ku inwentarskiego (do 26 klatek i 7-min 
drzwi podwójnych, komnierne zawiasy i 
okucia). Zaznaczyć warto, 2e wykonane 


okucia są tie tylko doskonałe w użyciu, ale 
również wysoce estetyczne. 

Antczak Stanisław, fornal, który zatrud- 
niony jes: przy siewniku ożsiuguja żniwłar= 
ki, kosiarki, ustawia sterty osiągnął 130 
procent w wykonaniu planu. Otrzymał od 
lipca ao września 7 tysięcy zł. premii. Ta- 
kimi samymi wynikami poszczycjć się M0- 
że ob. Sierka Stanisław również fornal. 

Na szczególne uznanie zasluguje ob, 
Garstka Władysława, która zatrudniora jè- 
ko pracownica dniówkowa drugiej katego- 
rii, zamicicwala w okresie najpilniejszych 
robót pcinych pracę poza normalnymi gö- 
dzinarj Wyróżniła się takt: Moraczewską 
Anna, która mimo swego młodego wieku 
(16 laty nie tylko nie ustępuje w pracy mM- 
nym, ale nawet przewodzi i swym osobi- 
stym przykładem porywa za sobą ludzi. 

» wyróżnionych zaliczyć także trzeba 
Czesła są € szewskiego i Eugeniusza Przy- 
bylaka, którzy na swoich piacówkach osią- 
gmęli no 120 procent wyscnania normy. 
Wszyscy ci robotnicy zostali wyrnagrodzem 
premii w gramtcach od 4 19 4 tysięcy zł. 
Niezależnie od tego na koszt WSGW, która 
admi'ustiuje Korytami rosotnicv ci wy” 
ieżdżaja ne Wystawę Zizm Odzyskanych 
do Wracławia. R 

Te rezw,ska nie są wyją kam. W każ- 
dym majątku znajdzie się ich wiele. Nie 
jest przyradkiem, że entuzjazm pracy Czar 
tas Fczne rzesze robotników. W Posse 
Ludowej powstał bowiem nowv stosunek da 
do nerzędzi i do majątku. pańsiwo- 
Trzeba tylko należytej opieki, należy 
odpowiednią atmosiere, 
a napewno wszyscy robotnicy staną się 'en= 
tuzjastami pracy. Sp apap | 

Należy rsocznie pokazać robotnikom fcl- 
warcznym driówkarzom, fovraaiom, że ich 
interes osuListy jest Ściśle złązzony z init = 
rem majątke, w którym praują z inte- 
resem państwa że wraz ze wzrostem wy” 
dajreści, czzczędności, ze zmia 1% stosunku 
do pracy wzresta jego zarobek, « poprawia 
sie ogćlna sytuacja kraju. (sm) 
MENEE Z W E S E EEE 


Przeszło 2 tys. ton złoża 
kwalifikowanego rozprowadzono w woj. łódzkim 

W ¿mach akcji siewnej je3:21ią br. roz= 
prowaćzono 1.652 tony żyta i 645 ton psze 
nicy kwalifikowanej, 3 
| Żyto zostało do dnia 25 września roż< 
| sprzedane całkowicie. A pszenica w 70 pros 
į centach. Akcja sprzedaży trwa więc nadal. 
Zauważyć należy, że były trudności przy 
rozprowadzeniu pszenicy „kujawianki”, a 
to dlatego, że jest ona koloru czerwonego 
skutkiem czego rolnicy niechętnie ją zaku» 
pywali. A zupełnie niesłusznie, bo „kuja= 
wianka' szczególnie udaje się na ziemiach 
lżejszych i nie ma obawy, aby mąka była 
czerwona, Zresztą „niewierni Tomasze'” 
przekonają się bo duże ilości zostały roz 
' prowadzone, 


wego 


— 
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Szkolenie zawodowe i społeczne 
robotników folwarcznych 


Po zakończeniu siewu następuje w rol: 
| nictwie pewnego rodzaju przerwa. Okres 
ten wykorzystany będzie w tym roku ną 
masowe szkolenie aktywu robotniczego ze 
wsi. Między innymi 100 członków Komite- 
tów Folwareznych wysłanych zostanie w 
grudniu na szkolenie do Centralnej Szkoły, 
Związków Zawodowych w Łodzi. Robotni- 
cy rolni wysłani do szkoły otrzymają w. 
czasie nauki swe normalne pobory. Poza 
tym Okręgówy Zarząd Związków Zawodo* 
wych Robotników Rolnych wyśle 10 ros 
botników do Fioląga, na kursy dla rządców, 
i buchalterów. Przewidziane jest także skie+* 
rowanie 47 robotnie na kurs Świetliczanek 
'do Warszawy. Kurs ten zorganizowany bęs 
dzie przez Zarząd Główny Związku Zawos 
dowego Robotników Rolnych. — {zm}; 
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Młodzież roboiniczo-chłopska 
musi uzyskać odpowiednie warunki do nauki 


Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demokratyzację szkolnictwa 


U progu nowego roku akademickiego, 


roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea- 


Hzować zasadniczy postulat państwa ludowego — dać możność kształcenia się i rozwoju 


młodzieży warstw pracujących — warto zreasumować działalność 


i Stypendiów, 


est to organizacja społeczna, dążąca do u- 
dzielania pomocy materialnej 1 stwarza- 
rda warunków, niezbędnych do nauki młodzie- 
ży ubogiej, a przede wszystkim dzieciom ro- 
botników, maio- i średniorolnych chłopów, ©- 
raz sierołom. Dla osiągnięcia zamierzonych ce- 
lów TBS organizuje, buduje i prowadzi kurey 
dla młodzieży oraz udziela niezamożnym zwrot 
nych stypendiów na kształcenie się. Fundusze 
TBS opierają się w pierwszym rzędzie ma 
wpływach ze składek członkowskich. z pry- 
watnych zapisów i dotacji oraz stale są zasi- 
lane dotacjami państwowymi. 
| PR Burs i Stypendiów zostało 
zorganizowane jeszcze przed rokiem 1939, 
lecz dopiero teraz w ramach ogólnej polityki 
państwa ludowego na odcinku szkoleniowym 
może w pełni realizować swe zamierzenia i 
plany, biorąc aktywny udział w procesie de- 
mokralyzacji szkół zarówno  średniokształcą- 
cych, jak i wyższych. Organizacja terenowa 
TBS, jakkolwiek objęła już prawie wszystkie 
oddziały powiatów, mie dotarła jeszcze dosta- 
tecznie do najniższych ogniw, kół gminnych, 
które mogą i powinny mieć zasadniczy wpływ 
na jego działalność. Dopiero ich szerokie roz- 
budowanie udostępni należycie młodzieży nie- 
zamożnych rolników korzystanie z burs i sty- 
pendiów TBS, dopiero wtedy dostanie się ona 
do zakładów naukowych. Dotychczasowe osią- 
gnięcia TBS ujęle w cyfry są dość poważne: 
W róku 1947—48 TBS posiadało 55 blrs, za- 
mieszkiwanych przez bliska 5 tysięcy młodzie- 
ży, Z tej liczby 2.144 mieszkańców burę po- 


Czytelnicy piszą 


ki TI 
Więcej zieleni w Łodzi 

Łódź jest miastem ogołoconym z drzew. 
Kilka parków i parę ulie zadrzewionych — 
to nie jest wiele. Obcy przybysz — zagląda 
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie — 
musi wzruszać ramionami: Wygląda na to, 
że łodzianie nie kochają zieleni! 

A przecież miejsce na drzewa w Łodzi jest 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu można 
by urządzić mały skwerek, p”sadzić na nim 
drzewko — ozdobne lub owocowe — które 
byłoby prawdziwym upiększeniem naszych 


"=cdeglanych murów. 


Winni jesteśmy tutaj sami. Winne są Ko 
mitety Domowe, które nie zajmują się zu- 
pełnie sprawą estetycznego wyglądu į zdra 
wotnych warunków naszego miasta. 

Obecnie nadchodzi jesień — a więc pora 
dogodna do sadzenia drzew í krzewów. 
Szkółki miejskie sprzedają wspaniałe okazy 
brzóz, dębów, jesionów, drzew owicowych 
itd. w cenie kilkudziesięciu złotych za sztu 
"kę. Koszt drobny w porównaniu z zadowole- 
niem, którego dostarczyć może mieszkańcom 
Łodzi zasadzenie kilkudziesięciu tysięcy drzew 
w naszych podwórkach — tak smutnych i nie 
zdrowych. 

Władze miejskie ze swej strony winny po- 
myśleć o możliwie szybkim obsadzeniu drze 
wami tych ulic, na których jest jeszcze 
miejsce dla zieleni. 

Z. Snawadzki 


Towarzystwa Burs 


chodziło ze wsi, 1.642 ze środowisk robotni- 
czych, ponad 1.000 ze «fer inteligenckich. 
gee. wydawane poszczególnym kandyda+ 
tom przez społeczne komisje terenowe, 
często były fałszywe, zwłaszcza można było to 
zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na 
przykład wystawiano zaświadczenie, że dany 
vczeń lub student jest synem  matłorolnego 
chłopa, a w rzeczywistości okazywało się, że 
teh małorolny jest posiadaczem dwóch miy- 
nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra- 
da Społeczna TBS była w stanie wykryć tego 
rodzaju nadużycia, lecz równie często zdarza- 
ło się, że właśnie ci, najmniej potrzebujący 
zajmowali miejsca w bursach. Obecnie zamie- 
rzenia TBS idą więc w pierwszym rzędzie po 
linii dokładnej selekcji podań i jak najszerzej 
przeprowadzonego „wywiadu”, gdyż miejsc w 
bursach jest stosunkowo bardzo niewiele i by- 
toby karygodną rzeczą, aby dostawali je nie 
ci, dla Których zostały przeznaczone. 
wasiak burs przy cbecnym stanie szkolni- 
«twa, jest Kwestią bardzo ważną. Wiek- 
szość młodzieży, uczeszczającej do szkół śred- 
nch czy ogólnokształcących, nie mowiąc juź 
ò wyzsrych, to elemert przyjezdny, który mie- 
ezka w fatalnych warunkach na prywatnych 
stancjach, lub dojeżdża z bardzo znacznych 
odiegłości. W vb. roku szkoinym załedwie 35 


Węgierska Partia Pracujących zwiera swe szeregi 


Odgórna i oddolna weryfikacja 


W związku z wstrzymaniem przyjmowania 
nowych członków do Węgierskiej Partii Pra- 
cujących w okresie 6.9.48, — 6.3.49, zastępca 
sekretarza qeneralnego Partii, Michały Farkas 
udzielił pewnych wyjaśnień. 

Tow. Farkas zaznaczył, że nie wolno dopu- 
ścić dö tego, by napływ członków do partii 
odbywał się przypadkowo, bez odpowiedniej 
selekcji. Szczególnie nie ma miejsca w Partii 
dla karierowiczów, którzy praghą z leqilyma- 
cji partyjnej wyciągnąć tyłko korzyści dla sie- 
bie. Celem uchwały jest ściślejsze spojenie b. 
członków partii socjal-demokratycznej z b. 


łaćeorpelacje moszigch 


tysięcy młodzieży zamieszkiwało w bursach 
lub w internatach i choć w roku bieżącym cy- 
fra ta wzrośnie da 45 tysięcy osób, jest to 
ilość zupełnie nie odoewianająca potrzeba:n. 
Dotacje państwa na ten cel, choć znaczne nie 
rozwiążą sbrawy. Dlatego całe społeczeństwo 
musi wziąć czynny vdział w pracach TBS, aby 
w jak najszybszym czasie można była odro- 
bić wielkie zaległośc: na tym odcinku, aby 
młodzież robotnicza i synowie małorolnych i 
średniorolnych chłopów nie tylko chodzili do 
szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
nauki. 
Wu obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-iet- 

niego płanu przybywało rocznie 10 tysię- 
cy miejsc w bursach, to w roku 1956 byliby- 
śmy bliscy pefnego rozwiązania problemu mie- 
szkań dla uczącej się młodzieży. Ale, aby tak 
wieskimi krokami iść po drodze poprawy w 
tej dziedzinie, aby zdołna uboga młodzież z 
miast, wsi i robotniczych osiedłi nie musiała 
qnieżdzić się „po kątach” w często fatalnych 
warunkach, akcja TBS musi się, spotkać z po- 
parciem spoieczeńsiwa. Organizacje społeczne 
i samorządy, partie polityczne powinny wzmóc 
swe wysiłki przy zasilaniu funduszów TBS, 
jak również wzmóc czujność przy kwalifiko- 
wamu młodzieży, mającej korzystać z pomocy 
Towarzystwa. 

ursy i stypendia TBS muszą być przyznawa 

ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mło- 
dzieży, która nabytą. wiedzę odda na usługi lu 
du pracującego, z którego pochodzi i z którym 
jest związana. J. W-wa 


członkami partii komunistycznej. 

Tow. Farkas wymienił też kryteria, które de 
cydują o tym, czy dany towarzysz jest godny 
pozostania w szeregach Węgierskiej Parii 
Pracujących. Kandydat nie może należeć do 
klasy wyzyskiwaczy, pod uwagę bierze się jie- 
go polityczne zapatrywania przed i po wyzżwo- 
leniu kraju, jego oblicze moralne, sposób, w 
jaki się wywiązuje ze swych obowiązków par- 
tyjaych itd. 

Weryłikacja członków partii będzie się od- 


To i owo 


Mięso na kartki 


Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotqd 
od tego odzwyczaić: lada „ogonek“, a już w 
nas wywołuje zaciekawienie. ; 

— Do czego ta „kolejka”? — pytamy zan- 
trygowani. Albo: — co dają w tym „rządku“? 

Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. — wi- 
dząc kilka osób, stojących przed sklepem mig- 
snym na uł. 6-go Sierpnia róg Lipowej — nie 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

— Co tu dają? — zagadnęła stereotypowo. 

— Mięso na kartki — odpowiedziano w „ko- 
lejce”, 

Zważywszy: 1) na okoliczność, iż była aku- 
rat zarejestrowana w wyżej wymienionym 
sklepie, 2) miała kartki na mięso przy sobie, 
3) rządek był bardzo „krótki” — ob. D. posta- 
nowiła dołączyć się do czekających przed skle 
pem. 

— Raz dwa — pomyślała sobie z uciechą — 
i załątwię sobie wołowinkę na obiad 

Niestety, doliczyła się „paru tysięcy”, a 
„rządek' — ani drgnął. ; 

— A to co takiego? — zaniepokoiła się ob. 
D. — Wydawanie mięsa wstrzymali, czy coł 

Co powiedziawszy — weszła do sklepu. A 
w sklepie rzeźnik i ekspedientka. On Ćwiarhi- 
je wieprza, ona kraje wołowinę, połem ona 
szykuje rąbankę, a on rżnie porcje wołu. Spo- 
kojnie, dokładnie, bez pośpiechu.. 

— Proszę pana — rzecze do rzeźnika ob. D. 
— my już godzinę w ogonku czekamy,.. 

— Godzinę? — wycedził ze zdumieniem 
rzeźnik, a krwisty rumieniec „zalał” mu krągie 
lica. — A tò, że człowiek pracuje od 6-lej ra- 
no i na pysk ze zmęczenia pada — to nic? 

— No, nie widać, żeby pan był taki zmęczo- 


ny — zauważyła grzecznie ob, D. — Wręcz 
przeciwnie — wyglada pan b, dobrze... 
— Nie pani interes — warknął anatom wie- 


prza i wołowiny. — NIE PANI MI NA TO DA- 
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU- 
MIANO?! > 

Wobec „gniewu męża” — przestraszona oby 
watelka D. pierzchła z powrolem do „kolejki”. 
Drugą godzinkę jeszcze poczekała, nim uprzej- 
Ma ekspedientka wycięła jej tzw, odcinki mię- 
snę, a miły, zapracowany rzeźnik odważył kart 
kowa porcję. l tu się okazało, że jednak mi- 
mo wszystko istnieje"ścisły związek miedzy 
dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
tega powodu, że dwukilowa porcja wołowiny, 
jaką otrzymała wyżej wymieniona, składała 
się tylko z 1 kilograma mięsa I kilograma Kö- 
ści. Właśnie do ustałenia tej „proporcji” po- 
trzebna była 2-godzinna „kolejka”. 

— NA GO CZŁOWIEK SIĘ ` NARAŻA — 


bywała równocześnie odgórnie i w dołowyca| wzdycha słusznie ob. D. — DAJĄC KARTKI 


orqanizacjach terenowych. 


Czutedłmików 


DO MASARZA.., E. Tam. 


“żółwie tempo nagłej pomocy 


Tow. Redaktorze! 

2 tygodnie temu jeden z naszych pracow 
ników spadł z wozu i złamał nogę. Wypadek 
ten nastąpił o godzinie B-ej rano. Sanitariusz 
ka fabryczna pobiegła natychmiast do Ubez 
pieczalni po lekarza (telefon był stale zaję: 
ty, a i fabryka nasza położona jest niedale 
ko Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zaraz przy 
jechać (gdy tyłko nadejdzie auto). To „za- 
raż* trwało do godziny 1l-tej, Lecz na tym 
3-godzinnym spóźnieniu Sprawa się jeszcze 
nie kończy. Lekarz o godzinie 11-ej dał skie 
rowanie do Szpitala, a karetka przyjechała 


po chorego dopiero o godzinie 14-tej. Przez 
te 6 godzin chory leżał w świetlicy, zdany 
wyłącznie na pomoc naszej pielęgniarki fa- 
brycznej, która — oczywiście — więcej zro 
bić nie mosła, jak dać mu zastrzyk morfi- 
ny. Pytam wobec tego, czy to jest w po 
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie- 
lania robotnikowi pomocy lekarskiej w na 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł 
Ubezpieczałni Społecznej, wiem, że i ona 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze 
cież w tym wypadku trudności nie były nie 
do pokonania Lekarz Uhbeznieczalni był 


NBEBOCENICNWNY WYNALAZEK 


Inż. Józef Obrocki — zatrudniony w PZPLn. | 
Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio- 
sku, że proces bielenia tkanin Inianych od- 
bywa się nieprawidłowo, co staje się przyczy- 
ną nadmiernego zapotrzebowania na chemi- 
kalia, a niezależnie od tego odbija się ujem- 
nie na jakości produkcji. Postanowił przeto 
_usprtawnić proces produkcji. 

Przede wszystkim  przestudiował więc on 
chemię włókien lnianych, zapoznając się do 
kładnie z odnośna literaturą polską, niemiec- 
ką i angielską. Jednocześnie w ciągu roku 
obserwował metodę bielenia, stosowaną w je- 
go fabryce i badał jej skutki w poszczegól- 
nych fazach produkcji. 

Warto podkreślić, iż na skutek braku nie- 
których dzieł z dziedziny nowszej literatury 
fachowej oraz z powodu niedostatecznych u- 
rządzeń laboratoryjnych napotykał wynalaz- 
ca na nieprzczwyciężone zdawałoby się prze- 
szkody. W dodatku trzeba stwierdzić, iż Dy- 
rekcii Włókien Łykowych, kierującej całym 
przemysłem Iniarskim, nie znalazł on ani na- 
leżytego zrozumienia ani poparcia. Wynalezca 
nie znicchęcał się jednak i nie użałał, I oto 
w wyniku drobiazgowych badań i doświad- 
czeń laboratoryjnych, uzupełnionych teorią, 
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi- 
kalia do tej pory nie były stosowane ani w 
odpowiednich momentach produkcji, ani w 
należytych ilościach. Powodowało to nierów- 
momierne działanie chemikalii na całą powierz 
chnię materiału, co skolei przyczyniało się do 
powstawania smug. Z drugiej strony che- 
mikalia nie były należycie wykorzystywane, 
co podwyższało koszta własne produkcji. 

Po ustaleniu zasadniczych punktów opera- 
cji i po przeszło półrocznej pracy laboratoryj- 


nej inż Obrocki postanowił przystąpić do 
pierwszych prób bielenia metodą zmienio- 
na i na skalę tęchniczną. 

Wyniki prób wypadły dobrze i po usunię- 
ciu kilku mniej ważnych usterek fabryka 
przeszła do pracy według ulepszonej metody. 

Nowa metoda pręyniosła olbrzymie korzy- 
ści. 

Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie 
czasu trwania produkcji o 28.5 procent, co Z 
jednej strony stanowi znaczne zmniejszenie 
kosztów własnych produkcji (o 750.000 zł ro- 
cznie); a z drugiej daje poważny wzrost pro- 
dukcji. Poza tym powoduje ona zmniejsze- 
nie spożycia energii elektrycznej, co w sa- 
mych tylko PZPLn Nr 14 przyniesie oszczęd- 
ności w wysokości od 300 tys. z rocznie. Me- | 
toda inż. Obrockiego przewiduje między in- 
nymi bielenie roztworami o temperaturze na- 
ogół wyższej niż dotychczas, ale ilość samych 
roztworów poważnie zmniejszono, co w o3Ól- 
nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii, 
Pozwala to na zaoszczędzenie ok. 15.000 zł 
rocznie. 

Zmiany w dawkowaniu chemikalii (zmniej- 
szenie dawek wapna chiorowanego, kwasu 
solnego i sody kaustycznej, a zwiększenie da- 
wek sody amoniakalnej i dodanie kwasu star 
kowego) obniży koszta produkcjh o 260.000 zł 
miesięcznie. 

Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez 
skrócenie czasu trwania procesu produkcji po- 
woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn. 
co wyraża sie oszczędnością w wysokości 
130.000 zł w skali rocznej. 

Łącznie, w myśl obliczeń fachowców, przy 
niesie ulepszona metoda bielenia w samych 


joniosie ulepszenie przeszło bez echa 


blisko półtora miliona złotych rocznie, nie 
licząc wartości dodatkowej produkcji i zmniej 
szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja- 
kości tkanin. 

PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra- 
cy. Ich produkcja stanowi zaledwie kilka 
procent wartości produkcji przemysłuwłókien 
łykowych. Gdyby ulepszenia inż. Obrockie- 
go zastosować w całym przemyśle 1Iniarskim; 
oszczędności z tego tytułu sięgnęłyby suray 
kilkudziesięciu milionów złotych rocznie. 

Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
dłuższym  „odleżeniu się* aktów wysłała je 


, bez opinii do CZPW. Rzecz prosta. że taka bez 


duszna procedura poważnie komplikuje spra- 
wę i opóźnia realizację nowoprojektowanych 
ulepszeń. 

Warto także przypomnieć, że inż, Obrocki 
otrzymał do tej pory za swą pracę jedynie 
30.000 zł, podczas gdy premia, należna mu 
z tego tytułu, wynosi co najmniej kilka ra- 
zy tyle. 

Szkoda, że wskutek różnych biurokratycz- 
nych pułapek doskonały, jak zapewniają fa- 
chowcy, pomysł nie został spopularyzowany 
wśród innych zakładów przemysłu Iniarskie- 
go. i 

W tych warunkach nie trzeba się dziwić, 
że właśnie w przemyśle włókien łykowych 
tak słabo rozwija sę myśl techniczna, czego 
dobitnym wyrazem jest minimalny łvw po 
mysłów racjonalizacyjnych w tej branży. 

Dia dobra rozwoju akcji „małej racjona- 
fizacji*, dla dobra dalszego pestępu technicz- 
nego w przemyśle włókienniczym. sprawa wy- 
nalazku Inż. Obrockiego w najszybszym cza- 


tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskiego Nr 141 sie musi być wyświetlona i załatwiona. 


obecny, chodziło tylko o auto. Mnie się zda , 


je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
znalazło by się wówczas jeszcze jakieś auto 
dia tak ważnej placówki, jak Ubezpiecza!- 
nia, nie mówiąc już o tym, że odległość od 
Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
d. Steinertą nie jest fak wielka, by lekarz 
nie mógł był jej przebyć pieszo. Z drugiej 
stróny nie rozumiem, dlaczego szpital miał 
by aż 3 godziny czekać na swoją karetkę. 
Przecież w. najgorszym razie miałby chyba 
prawo zwrócić się o wypożyczenie wozu do 
PCK lub Pogotowia Miejskiego. 

Załoga naszej fabryki traktuje takie po- 
stępowanie, jako zwykły  biurokratyzm 1 
niedbalstwo, i apełuje do czynników zainte- 
resowanych, by fakty takie więcej się nie 


zdarzały. 
Jerzy Augustowski — referent perso- 
nalny i sekretarz koła PPR oddz, e 


PZPB Nr 3 


Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą 0 Światło 


Szanowny Redaktorze! 

Jesteśmy pracownikami PZPB Nr 8 (ul. 
Smugowa 11 i Kilińskiego 2). Mieszkamy 
przy ul. Spornej w końcu Nowotki, a nie- 
którzy z nas mieszkają na Stokach. Cho- 
dzimy do „pracy i z pracy ul. Źródłową, któ 
ra z niewiądomych przyczyn nie jest oświe 
tlona. Ponieważ pracujemy na zmianę, 
bardzo nam przykro brodzić po ciemku ra- 
no przed godziną 5-tą, a jeszcze gorzej 
wracać z poobiedniej zmiany o godz. 22-ej. 
gdyż po wyjściu z oświetlonych sal wpada- 
my wprost w otchłań ciemności na ulicę 
Zródłową i zmęczone musimy po prostu 
po omacku utykać, ulica Źródłowa bowiem 
jest gęsto zadrzewiona, co jeszcze pogłębia 
ciemności. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. Redak- 
tora o zamieszczenie tych słów, a może in- 
terwencja „Głosu“ wpłynie na usunięcie na 
szych bolączek, za co z góry dziękujemy 
i łączymy wyrazy Szacunku. 


Robotnice PZPB Nr 8 


e A * 


Od Redakcji. 

„Prośba robotnic z PZPB Nr 8 o lepsze 
oświetlenie ul. Źródłowej w pełni zasługuje 
na pozytywne załatwienie. Nie. wątpimy, 
że odpowiednie czynniki w swym planie 
OCE uwzglednia te słuszne po- 

Va 


DZIEŁA SZTUKI DLA ŚWIATA PRACY 

Zarząd Wnjewódzki Towarzystwa Uniwer- 
sytetów Robotniczych w Bydgoszczy zorga* 
nizował wraz z pomorskim Związkiem Pol- 
skich Artystów Plastyków wystawę obrazów, 
rzeźb i grafiki pod hasłem „Dzieła sztuki 
dla wszystkich. 

Celem wystawy jest udostępnienie nabycia 
wartościowych dzieł sztuki po niskich ce- 
nach ludziom pracy. 

Ponadto w ramach wystawy będą << 
szane prelekcje. 


NA KRAKOWSKICH PLANTACH 
STANIE POMNIK CHOPINA 


Na zebraniu Wojewódzkiego Komitetu Ro 
ku Chopinowskiego, dokonano wyboru prze 


wodniczącego w osobie dyr. Polskich Wy- 
dawnictw Muzycznych Tadeusza Ochlewskie 
go. W ramach Roku Ch pinowskiego proje- 
ktuje się otwarcie wystawy chopinowskiej 
oraz odsłonięcie na plantach pomnika Cho: 
pina, 
©. JEDYNA W POLSCE SZKOŁA 
ZDOBIENIA SZKŁA 
Jedyna w Polsce zaw”dowa szkoła zdobie 
nia szkła istnieje w Połanicy Zdroju. Szko- 
ła ta kształci młodych sziifierzy i grawe- 
rów. W obecnej chwili uczy się tam 65 
chłopców i 64 dziewcząt w wieku od 15 
do 20 lat. Młodzież w ciągu 3:ch lat po- 
biera naukę języka polskiego, historii, ma- 
tematyki, fizyki, chemii, nauki o Polsce 
współczesnej, rysunku zawodowego raz ję- 
zyka rosyjskiego Szczególny nacisk w nau- 
czaniu kładzie się na przedmi oty zawod 
we. Młodzież rekrutuje się spośród dzieci 
robotników d biednych chłopów, 
TRAGICZNY WYPADEK 
NA ZALEWIE SZCZECIŃSKIM 
Gdańska 
będzie spełniał także rolę ośrodlką kultural 
negy. 
Wiosną roku przyszłego rozpocznie się w 
Sopocie budowę wielkiego Domu Kultury 


W ub. tygodniu na Zaiewie Szęzeciń: 
skim miał miejsce t:agiczny wypadek, któ- 
ry pociągnął za sobą śmierć 3-ch osób. Na 
podążający w kierunku Nowego Warpna 
kuter „Warpno 28° z załogą rybaków w 
składzie Wawrzyńczaka, Jagura, Makowskie- 
go oraz przypadkowo jadącego pasażera, 
jechał koło nabrzeża  Mielnia holownik 

„Staś", Na skutek silnego zderzenia kuter 
wraz z załogą poszedł na dno. Ze względu 
na nc jak i gwałtowny wicher bezzwłocz- 
na pomoc załogi holównika zdołała wyrato- 
weć jedynie rybaka Makowskiego. Pozosta 
l rybacy wraz z nieznanym pasażerem uto- 
ngli, W najbliższych dniach nastapi wydo- 
bycie strzaskanego kutra z dna zalewu. 


na 


DOM KULTURY 
NA MIEJSCU DAWNEGO KASYNA GRY 


Na ostatnim plenarnym zebraniu Woje- 
wódzkiej Rady Sztuki 1 Kultury Artystycz- 
nej w dniu 6 bm omawiano roile Sopot w 
ramtach nowego podziału administracyjnego 
miast Wybrzeża Centralnego. Sopot, 
Wielkiegn 


jako 
parkowe przedmieście 


na gruzach byłeqo kasyna gry. Mieścić on 
będzie wielką salę teatralną, sale odczyto- 
we, sale muzyczne bibliotekę i szereq in- 
nych urządzeń, składającyca się na wielki 


ośrodek kulturalny. 


Obejrzyjmy się uważnie dokoła 


j ilu takich Frydolinów jest między nami! 


Zachłanny bogacz wiejski skazany na 12 lat więzienia 


"Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocła- 
wiu rozpatrzył w trybie dorażnym spra 
wę niejakiego Frydolina bogacza 
wiejskiego z miejscowości Kondratowi- 
ze pow. St rzelin oskarżonego 0 upra- 
wianie wrogiej propagandy oraz o dzia 
łalność na szkodę mało i średniorolnego 
chłopstwa na zajmowanych przez siebie 
stanowiskach wice - przewodniczącego 
Gminnej Rady Narodowej į; sołtysa m. 
Kondratowice oraz prezesa Rady Nad- 
zorczei Gminnej Spółdzielni „„Samopo* 
moc Chłopska”. 


Jak wynika z aktu oskarzenia — Fry 

dolin, jako oficer rezerwy Wojska Pol- 
ski ego dopuścił się zdrady stanu pod 
pisując w 1941 r. volkslistę — IIT-ej 
grupy. 
W r. 1945 oskarż. objął na własność go- 
spodarstwo rolne w m. Kondratowice 
oraz zajął jednocześnie stanowisko sze- 
fa biura cukrown; „Kondratowice", 
stwarzając sobie w ten sposób dwa 
bardzo poważne źródła dochodu. 


O zachłannoścji i chciwości oskarżo- 
nego świadczy fakt, że posiadając 16 
krów, 2 pary koni, około 30 świń, ; oko 
ło 200 szt. drobiu oraz dużą ilość dosko- 


nałych maszyn i narzędzi rolniczych —! laminowych 


ukrył ze szkodą dla sąsiednich biednych 
chłopów szereg  wysokowartościowych 
maszyn i narzędzi rolniczych. Maszyny 
te i narzędzia rolnicze zostały ujawnio- 


Referat Osiedleńczy Starostwa Powia- 
itowego w Strzelinie. 


Oskarżony Frydolin wkradł się na 
stanowisko wice - przewodniczącego | s 
Gminnej Rady Narodowej, sołtysa oraz 
Prezesa Rady Nadzorczej Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej. Na tych sta- 
nowiskach oskarżony starał się przede 
wszystkim szkodzić interesom mało i 
średniorolnych chłopów, o czym świad 
czy m. in. fakt, że dostarczone Spół- 
dzielni* w celu rozprowadzenia wśród 
mało i średniorolnych chłopów 200 kg 
sznurka wykupił w całoścj dla siebie. 
W celu uniemożliwienia biednym chło- 
pom korzystania z traktoru, będącego 
własnością Spółdz: elni, oskarżony, mi- 
mo, iż dyspónował na swym gospodar- 
stwie aż nadto wystarczającą siłą po- 
ciągową — wypożyczył traktor dla sie- 
Łie. 

Oskarżony hamował ponadto celowo 
rozwój spółdzielni, nie zwołując regu- 


zebrań Rady Nadzorczej, 


Akcja „Zespołów Gzytelniczych” 


Zarząd Główny Ligi Kobiet przystą- 
pił do organizowania przy wszystkich 
swoich kołach i świetlicach tzw. „Ze- 
społów czytelniczych”, do zadań któ- 
rych należeć będzie walka ż analfabe- 


tyzmem, współpraca z Komitetem Upo- 
wszechniania Książki oraz pomoc w do- 
borze literatury. Liga Kobiet prowadzi |: 
rejestrację analfabetów. 


Zespoły czytelnicze będą pracowały 
również na kursach zawodowych, wy- 
kłądając przedmioty z zakresu historii, 
geografii itp. w czasie zajęć praktycz* 


nych. 


P'erwszy taki zespół powstanie w 
Kielcach. Od 1 I'stopada rozpoczną się 
kursy szkoleniowe dla kierownicze! 

wojewódzkich i przodowników zespo- 
łów czytelniczych. 


ZMP w województwie todzkim 


Na terenie woj. łódzkiego utworzono | czyć może fakt, 


1.200 kół ZMP, które grupują w swo- 
ich szeregach ok. 40.000 młodzieży. 


W trosce o uprzystępnienie oświaty 
swym członkom, Zarząd Wojewódzki 
ZMP urządza w roku bieżącym kursy 
dla analfabetów wtórnych oraz naucza: 
nie w zakresie gimnazjum j liceum dro- 
gą korespondencyjną. Przewiduje się 
również rozprowadzenie po wszysikich 
kołach województwa bibliotek podręcz 
nych dla celów samokształceniowych. 
© twórczym entuzjazmie młodzieży w 
dziele budowy Polski Ludowej świad- 


że Koło ZMP we wsi 
Klebnia pow. Radomsko samorzutnie 
przystąpiło do budowy Domu Ludowe- 
go. Członkowie tego Koła pracowali m. 
in. w kamieniołomach, aby uzyskać ma- 
teriał budulcowy, 


Członkowie ZMP w woj. łódzkim 
przodują w młodzieżowym współzawod 
nictwie pracy. Wyróżniły się przede 
wszystkim Koła: w Zduńskiej Wol:. Pa- 
bianicach, Zgierzu, Tomaszowie į Ozor- 
kowie. Niektórzy ZMP-owcy — przo- 
downicy pracy osiągnęli powyżej 300 
CP rÓC NOTY. isenannwioLijy normy. 


Współzawodnictwo pracy kolnorterów brasy nartvinei pracy kolporterów prasy partyjnej 


W ubiegłym tygodniu odbyła się w Wydzia- 
le Propagandy KW PPR w Łodzi konferencja 
prasowa poświęcona omówieniu akcji współ- 
zawodnictwa w dziedzinie kolportażu prasy 
partyjnej. 

Konferencję zagaił instruktor Wydziału 
Propagandy KW PPR w Łodzi tow. K. Krall, 
który omówił zagadnienia pracy na odcinku 
kolportażu wskazując na dotychczasowe osią- 
gnięcia jak i na braki w tej dziedzinie. 

Ww rezultacie wielogodzinnych obrad ukon- 
stytuowana została Wojewódzka Komisja 
Współzawodnictwa, która jednocześnie prze- 
igła funkcje Wojewódzkiej Sekcji Prasowej. 

Komisja opracowała warunki i formy współ 
zawodnictwa indywidualnego i zespołowego, 
oraz zasady współzawodnictwa. 

W skład komisji weszli: wojewódzki in- 
struktor kolportażu prasy partyjnej tow. K. 
Krall, wice-dyrektor Łódzkiej Delegatury 
RSW  „Prasa'* tow. Kraszewski, redaktor 
„Głosu Chłopskiego" tow, Zalejski, przedsta- 
wiciel OKZZ tow. Gralak, przedstawiciel 
O, Dyr. PKP tow. Bądziński, przedstawiciel 
Ok. Dyr. Poczt i Tel. tow. Klimek, kierownik 
Wydziału Kolejowego KW PPR.tow. Pawli- 
kowski oraz tow. tow. Bieńkowski i Koch. 

Komisja opracowała szeroki zakres działal- 
ności w skali wojewódzkiej powołując do ży- 
cia powiatowe i miejskie sekcje kolportażu, 
w skład których wejdą: instruktorzy kolpor- 
tażu prasy partyjnej oraz tow. tow. z od- 


Wydawca: 


cinka poczty, kolejnictwa, Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej i kierownicy rozdzielni 
RSW „Prasa“. 

Powołanie do życia na szczeblu wojewódz- 
kim i powiatowym tak szerokiego aparatu 
posiada doniosłe znaczenie w pracy partii na 


Zdusczsko Mala 


odcinku kolportażowym i stanowi zapoczątko 
wanie nowego stylu pracy w dziedzinie ma- 
sowej propagandy prasowej i wpłynie wydat 
nie na pałepszenie pracy na tym odcinku, 
usuwając dotychczasowe niedociągnięcia i 
braki. St. 


Kradzież przedzy w PZPB 


W nocy z dnia 24 na 25.9.b.r. zosta-| ka Jadziaszaka Stefana zam. w Zduń- 


ła dokonana w P.Z.P.B. w Zduńskiej| skiej Woli, ul. Ogrodowa 39. 


Woli kradzież przędzy zgrzebnej. Kra- 
dzieży dokonano przy udziale strażni- 


Dochodzenie w tej sprawie w toku. 


Sport w Aleksandrowie 


Jest plac — powinno się znaleźć również 
subsydium NA URZADZENIE boiska spor 
towego DKS-u w ALEKSANDROWIE 


Poważną przeszkodą w rozwoju tutejsze- 
go klubu sportowego DKS jest brak od- 
powiednio :urządzonego boiska. Dotychczas 
wszelkie zawody i treningi odbywają się na 
targowicy bydlęcej, gdzie z całkiem zrozu- 
imiałych względów brak jest koniecznych 
urządzeń. 


Polskiego. Budowę boiska samorzutnie za- 
ofiarowali się wykonać członkowie klubu i 
robotnicy tutejszych zakładów przemysłu 
dziewiarskiegó. Już w bieżącym tygodniu 
rozpoczęte zostały roboty wstępne. 
Okręgowa Komisja Związków Zawodo- 
wych, która pobiera od miejscowego od- 
działu Związków Zawodowych pieniądze na 
te cele, powinna ze swej strony udzielić od 
powiedniego subsydium na urządzenie bo- 
iska, Poważnie przyczyniło by się to do 


Obecnie Zarząd Miejski przeznaczył na | dalszego rozwoju życia sportowego w Alek- 


boisko 3 hektarowy teren przy ul. Wojska 


sandrowie. 


Woj Komiłet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. 


| 


ne w wyniku lustracji, dokonanej przez | ficzoy stan 1 © 


utrudniając spółdzielni zaopatrzenie w 
niezbędny asortyment towarów itp. 


Powołani biegli stwierdzili skanda- 
rganizację spółdzielni, za 
które odpowiedzialny jest oskarżony 
jako Prezes Rady Nadzorczej. Biegli 
stwierdzili m. in., że oskarżony naraził 
Spółdzielnię na straty wynoszące ponad 


1 milion zł. 

Również w toku swej 3-letniej dzia- 
łalnoścj na terenie powiatu Strzelin, 
oskarżony systematycznie uprawiał 
wrogą propagandę, występując szcze- 
gólnie przeciwko Rządowi ; instytucjom 
Polskj Ludowej i przeciwko przyjaźni 
z ZSRR. Oskarżony celował w rozsie- 
waniu niczym nieuzasadnionych oszczer 
czych i panikarskich, plotek, skierowa* 
nych przeciwko ustrojowi Państwa. 


Akt oskarżenia podkreśla szczegól- 
nie występującą u oskarżonego złą wo- 
lę idącą w kierunku hamowania roz- 
waju spółdzielni * szkodzenia interesom 
mało i średniorolnego chłopstwa. 


W toku przewodu sądowego Wojsko- 
wy Sąd Rejonowy uznał winę oskarżo” 
nego za całkowicie udowodnioną i bio- 
rąc szczególnie pod uwagę jego wyraź- 
nie złą wole szkodzenia interesom mało 
; średniorolnego chłopstwa skazał Fry- 
dolina na karę 12 lat więzienia. 


Rozprawa wzbudziła wielkie zainte- 
resowanie wśród okolicznych chłopów, 
których przybyło na rozprawę ok. 400. 


W Aleksandrowie mówią, że... 


Prędzej przyjdzie pewnie mróz, jak przy- 
obiecane przez Wydział Odbudowy Woje- 
wództwa 2 miliony zł na remont budynków 
mieszkalnych. Sprawa ta jest bardzo pilna, 
tutejsze budynki znajdują się w opłakanym 
stanie, Gdzieindziej rozpoczęto już remon- 
ty, a w Aleksandrowie jak dotychczas nic 
się w tym kierunku nie robi. 


= * 


Ochoczo i z zapałem przystąpiło do Pra 
cy w tutejszym przemysle dziewiarskim 35 


absołwentek Szkoły Przysposobienia Prze- 
mysłowego z Lignicy. Umieszczone one Z0- 
stały w nowo wyremontowanej bursie przy 
ul. Armii Czerwonej, gdzie zapewnione mą- 
ją całkowite utrzymanie. 


* * = 

We wszystkich sklepach jest dość wędlin, 
trudno natomiast dostać choćby parę de- 
ka słoniny lub mięsa, Czyżby nie należało, 
jak się to robi w innych miastach porząd- 
nie trzepnąć po palcach tutejszych speku- 
lantów, którzy artykuły te — wiadomymi 
tylko sobie ścieżkami przemycają do 
Łodzi, zaopatrując w nie po wygórowa- 
nych cenach różnych kombinatorów i nie- 
robów, 


z 
* * 


Na tutejszym wolnym rynku dość jest 
smoły, ale... po wygórowanych cenach. Nie 
ma jej natomiast Zarząd Miejski, który 
jak dotychczas w ramach przydziału ma 
przyobiecane tylko 94 kg podczas gdy na 
posmarowanie samych tylko dachów bu- 
dynków szkolnych potrzeba conajmniej 
600 kg! 

* * * 

Tutejsza Ubezpieczalnia Społeczna za- 
trudnia w zasadzie dwóch lexarzy. Ale obec 
nie brak drugiego lekarza. Chwilowe za- 
stępstwo przez dojeżdżającego z Łodzi le- 
karza wydaje się na dalszą metę nie do 
pomyślenią. Czy Izba Lekarska w Łodzi nie 
mogłaby na to wpłynąć, aby funkcje te ob- 
jął jeden z dwóch stale mieszkających tu- 
taj lekarzy, którzy zatrudnieni są — wła- 
śnie w Łodzi? 


EZR Z CZE E ZEDO REZ ZPO EE ENEE O TEEN A E SZT RT CZE TY 


TYGUONIK PÓŁ TY.CZNA- 


SPOŁECZNY 
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je TEATRY 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 


w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
= 


Dziś o godzinie 19.00 arcydzieło 
Bhakespeare'a pt. „Otello“ nowe opraco- 
wanie, 

Wkrótce premierą świetnej komedii 
czeskiej pt. „Igraszki z diabłem" Jana 
Drdy, p 


2A 
'* Państwowy Teatr Powszechny 
_ mł. 11-go Listopada 21 — tel. 150-36 
Od dnia 8 października br. codziennie 
8 godzinie 19,15: w niedziele i święta o 16 
11915 grana jest doskonała sztuka pt. 
„Nadzieja“ z udziałem całego zespołu z dyr. 
Adwentowiczem na czele. Sztukę opracował 
| wyreżyserował Karol Borowski. 


TEATR „SYRENA“ Traugutta 1 
Dziś o godz, 19.30 „ PANI PREZESOWA” 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
- ul. Daszyńskiego 34 
Dziś i codziennie punktualnie o godz. 
19,15 sztuka C. de Peyert-Chapuis _„NIF- 
BOSZCZYK Pan PIC“ w reżyserii Janusza 
Watrneckiego. 


: sa czynna od 11-ef do 13-ej i od 15, 
tel. 123-02. 


Teatr „OSA” Zachodnia 43, tel. 140-09 
Dziś (niedziela) o godzinie 16 i 19.30 
ostatnie dwa przedstawienia  „Rozkosznej 
dziewczyny”, Od poniedziałku do środy 
włącznie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
października Teatr „Osa“ występuje z pre- 
mierą znakomitej komedii muzycznej R. 
Stolza pt. „Pepina”. Udział biorą: R, Hal- 
mirska, L. Wilczyńska, W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, Wł. Kwaskowski oraz gościnnie 
— Z, Jamry w roli tytułowej i Janusz Ści- 
wiarski, Reżyseria: Wł, Kwaskowski, De- 
` koracje J. Galewski, 
W czwartek premiera „Pepiny” w „Osie“ 


Teatr Komedii Muzycznej „LUTNIA“ 
X Piotrkowska 243 

` Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna”. W roli 
„ZUZANNY! wystąpi J. Kenda. Chór — 
Balet — Orkiestra. Zniżki dla świata pra- 
cy — ważne. 


Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 27, tel. 
1560-07 „PINOKIO“ codziennie prócz po- 
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte, 


x KONKURS CHÓRÓW 
"Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej- 
skiego Łodzi ogłasza na dzień 20. listo- 
pada 1948 r. konkurs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
tym Wydział zwraca sie z apelem do wszyst 
kich związków i organizacvj., aby zechciały 
poprzeć te imprezę, mającą na celu podnie- 
Sienie poziomu muzycznego, i wystąpić do 
Wydziału z ufundowaniem nagrody ula 
zwycięskich chórów. Prosimy zgłosić się do 
Wydziału Kultury i Sztuki Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi vl. Próchnika 11. 
UWAGA BUDOWLANI! 
` Zarząd Oddziału Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników Przemysłu Bu- 
dowlanego, Ceramicznego i Pokrewnych Za 
wodów w Łodzi zwołuje na dzień i2, 10. 
1948 r. w lokalu Centralnej Świetbcy, ul. 
Nawrot 23, Zebranie Rad Zakiadowych 1 
Delegatów. 
Ze względu nia ważność spraw obernnść 
obowiązkowa, 


Co usłyszymy dziś przez radio 


7,00 Sygnał czasu, 7.05 1) Wiadom, go- 
spod, dla wsi, 7,20 Muzyka, 8,00 DZIEN- 
NIK, 8.20 Progr, dnia, 8.30 Muzyka, 855 
Wiadom, Kom. Radiofonizacji Kraju, 9.00 
Nabożeństwo, 10.00 Audycja dla chsrych, 
10.10 „Festival pieśni ludowej w  Chojni- 
cach“: 11,10 (Œ) Omów, progr. na dziś, 11,15 
(Ł) „Na widowni tygodnia 11,25 (£Ł) Ko: 
1 1130 (£) Nowe nagrania piyt 
merki „Melodie“, 11,45 (E) „Komunikaty 
1150 (Ł) „Z frontu :adiolfomizacji* wia- 
dom. w omów, dyr. Okr, P, R. A, Śmiejana 
12.04 Poranek symfoniczny (płyty). 13,00 Ra 
diokronika, 
przyszł tygodnia, 
downików TOR, 
pogadanka. 14.10 „Staszek kupuje buty“ 
audycja słowno- muzyczna dla dzieci. 1430 
„Muzyka ludowa, 1500 Transmisja między” 
narodówego meczu piłkarskiego Polska 
Rumunia 1600 „Lew na placu" — sł icho- 
wisko I. Erenburga. 1700 „Podwieczorek 
przy mikrofonie", 18,00 „Czterdzieści rubli 
na miesiąc" — fragment książki E. Curie, 
18,15 (ə Współczesna muzyka rosyjska. 
18:35% Melodie świata“, 1900 „Jaś jedzie 
do Warszawy* — skecz, 19,30 Œ) Dye 
Beethovena na skrzypce i wiolonczelę. 19,45 
(Ł) „Radziecka poezja wojny i zwyćięs'wa” 
— moniaż literacki, 20,00 DZIENNTK, 2u.45 
Œ) Wiadom sport.: lok, 20,55 (E) Omówie: 
nie progr, lok. na jutro. 21,00 Z życia Cze 
chosłowacji', 21,30 „Na. muzycznej fali" 
22.00 Wiadom. sportowe. 22.10 Koncert Or 


kiestry Tanecznej PR. 2245 (E) „Migawk 
Lódzkie“ 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Muzyka taneczna, 23.50 Progr. na jutti 


24.00 Zakończenie audycji i Hymn 


. 


| 


13,10 Przesłąd najciek. audycji! skim. jacy jr 

13.15 Koncert dla przo”| pojedynek Krakowiaka z Kołeczkiem, którzy 
14.00 „Skarb pod ręką* —; ostatnio są w znakomitej formie i odnieśli sze- 
— | reg sukcesów tak w zawedach Krajowych, jak 


Koalicja kolarzy warszawskich 


"rh 


staje dzisiaj do walki z osłabioną Łodzią 
O godzinie 9-tej siart do wyścigu im. Jaskólskiego A 


siejsza niedziela, jeśli chodzi o imprezy 
sportowe łódzkie, będzie przede wszyśt- 

kim niezwykle atrakcyjną dla mieszkańców 
Widzewa. W dniu dzisiejszym -bowiem roze- 
grany zostanie doroczny wyścig szosowy imie 
nia Jaskólskiego o „złote” nagrody Czesława 
Kucharskieqo — zamożnego „wujaszka” nā- 
szych kolarzy, który będąc w Ameryce, dokąd 
wyemigrował przed wojną, nie zapomniał o 
swych kolegach i w 1946 r. przysłał im stam- 


tąd piękną statuę „Vicforii” i wiele pięknych 
nagród, o które walczy rokrocznie elita na- 
szych szosowców. 
TAK, JAK W LATACH UBIEGŁYCH... 
W dniu dzisiejszym tak, jak w latach ubie- 


głych, walka na trasie Łódź — Piotrków —' 


Tomaszów — Łódź rozegra się pomiędzy koa- 
licją kolarzy warszawskich i łódzkich. Jak do 
tej pory z walki tej zwycięsko wychodzili war 
szawiacy. Pierwszy wyścig wygrał Wiśniew- 


Kolarze czescy w „Głosie“ 


Siedzą od lcwel: doskonaiy sprinter 


chosłowacji Vesely: Stoją: p, Kaliwoda obywatel czeski, 


C zuy 


Ciglar, trener Szckuj 1 mistrz 
zamieszkały w Łodzi, 
sportowy „Głosu Robi niczego ł przedstawiciel ZKS „Odzież“. 


szosowy Cze 
red, 


ski z .„Sarmaty” warszawskłżej — drugi pa @ 
mocjonującej walce na bieżui stadionu Wimy 
Napierała, który nie dał sięj minąć wściekle 
finiszującemu Pietraszewskiemiu. 
UWAGA NA NAPIBRAŁĘ 

Nie ulega wątpliwości, że w, tym roku war- 
szawiacy! pojadą dła zwycięstwa... Napierały, 
a łodzianie osłabieni brakiem Pietraszewskie- 
go nie bardzo będą się mogli stemu przeciw- 
stawić. Wierzymy jednak, że taki Stolarczyk, 
Czyż czy Gabrych - dełożą wszystkich starań, 
aby w tym roku na tabliczce zwycięzców wy- 
ryte zostało nazwisko łodzianina. 


| START HONOROWY NA STADIONIE WIMY 


Start honorowy wyścigu nasłąpi o godzinie, 
9-ej rano na stadionie Wimy, rzeczywisty zaś 


| koło Parku Wenecja na ul. Pabianickiej, gdzie 


w tym roku znajdować się będzie również me- 
ta wyścigu. Trasa wyścigu biec będzie: Łódź— 
Piotrków — Tomaszów — Łódź, Ody; Rakowej 
Woli kolarze pojadą na Rzgów, przezjco trasa 
wydłuży się o 15 km. Punkt odżywczy ocze- 
kiwać kolarzy będzie w Tomaszowie. 
WYŚCIG TURYSTYCZNY 

Obok wyścigu im. śp. Jąskólskiego organiza 
torzy i Związek Zawodowy, Pracowników Prza 
mysłu Włókienniczego w Polsce organizuje 
jeszcze wyścig turystyczny 'na dystamsie oko- 
ło 25 km. Wyścig ten dostępny będzie również 
dla kolarzy nieslowarzyszonych, przy czym 
wszyscy startować będą na rowerach turystycz 
nych. Dla klubu, którego największa ilość za- 
wodników ukończy wyścig, ofiarowany zosta* 
nie puchar jako nagroda przechodnia, wszy- 
scy zaś zawodnicy, którzy ukończą wyścig, 0- 
trzymają pamiątkowe dyplomy, Zwycięzca wy 
ścigu otrzyma na własność statuetkę kolarza, 
dyplom oraz pantofle kolarskie, 

COŚ NA.. UCHO 

Na zakończenie warto dodać,,że w wyściqu 
ım. śp. Jaskólskiego startować będzie między 
innymi reemigrant z Francji — Kopczyński, 
który reprezentować będzie barwy* Sosnowca. 
Wszyscy wiemy, jak we Francji wysóko stol 
sport kolarski, toteż startu Kopczyńskiego 0o- 
czekujemy z wielkim zainteresowaniem. 


sie „odegraja* > 


Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w opałach 


O ile odwiedzenie Komisji Specjalnej w 
jej siedzibie nie należy do rzeczy przyjem- 
nych, o tyle zobączenie jej na zielonej mus 
rawie boiska tak będzie zjawiskiem n.eco- 
dziennym, że niewatpliwie dzisiejszy  rnecz 
piłkarski: Komisja Specjalna (Prokuratura 
i Sąd) contra Adwokatura Łódzka, ściągnie 
na boisko Zw. KS. „Włókniarza“ (dawniej 
Zjednoczone) wszystkich spragnionych sil- 


m IA A z a 


nych wrażeń mieszkańców 
Łodzi, 

A nuż się uda adwokatom — szepce sobie 
zapewne ten 1 ów z prywatnej inicjatywy, 
— spuścić manta Komisji 1 „odegrać się 
za nasze mandaty, konfiskaty i odsiadki, 
Na samą myśl o tym niejednemu robi się 
błogo na sercu.  . 

Nie ulega wątpliwości, że ci wszyscy go- 


„sportowych* 


Mecz piłkarski ZZK - „Gwardia” 


punkiem kulminacyjnym dzisiejszego święta 
sportowego Milicji Obywatelskiej 


W związku za świętem Milicji Obywatel 
skiej odbędą się dzisiaj imprezy sportowe na 
stadionie ŁKS-u. Program imprez jest bardzo 
urozmaicony, Święto MO jest zarazem świętem 
„Gwardii”, toteż  „Gwardia” zademonstruje 
nam dzisiaj swój dorobek sportowy. osiągnię- 
ty w tak krótkim czasie. e 

Puńktem kulminacyjnym programu będzie 
spotkanie piłkarskie ZZK Łódź — Gwardia. 
Reprezentacja Gwardii opierać się będzie na 
szkielecie drużyny wieluńskiej, która jest do- 
brza wyszkolona technicznie. 


re będą reprezentowały: 15 komisariatów MO, 
KBW, WUBP i ORMO. Dla drużyny, którą o- 
siągnie najlepszy Czas w marszu, przeznaczo-* 
ny jest puchar przechodni, ufundowany przez 
Prezydenta m, Łodzi -„Stawińskiego. 

W ramach dzisiejszych zawodów odbędzie 
się również {nal piłkarski kół Gwardii. Pro- 
gram imprez przewiduje ponadto zawody siat- 
kówki, ząwody żapaśnicze i gimnastykę zbio- 
rową. 

Wstęp na Igrzyska sportowe Gwardii jest 
bezpłatny, a zawody odbędą się bez względu 
na pogodą. Cała Łódź sportowa spotka się 


Do marszu na t0 km staną 42 drużyny, któ-| dzisiaj na stadionie ŁKS-u. 


Motocykliści na odkudowę Warszawy - 


O godz 1l-ej odbędą się dzisiaj zawody 
motocyklowe na żnżiu. W zawodach wezmą 
udział czołowi motocykliści łódzcy na czele z 
Kołeczkiem, Kiakowiakiem, Muchą, ` Wróżyń- 
Szczególnie sensgcyjnie zapowiada się 


i m'ędzynarodawych mecz z Czecha- 


mi). 


(ostatni 


Święto sporłowe Gwardii: 
godz. 1l-ta: defilada drużyn sportowych Gwar- 
dli, godz. 12-ta: start do marszu na 10 km 
godz. 12:30: finał pitkarski kół Gwardia przy 
komisariatach MO. godz. 14-ta: walki zapaśni- 
cze godz. 14.30: finał siatkówki kół Gwardii 
orzy kom saristach MO. -qodz. 14.45: gimnasty- 
ka szwedzka, qodz. l5-ta: zawody bilkarskie 
ZZK Łódź — Gwardia, qodz. 16.30: wręczenie 
nagród i dyplomów pamiątkowych. 

Boks: zawody międzymiastowe Łódź — Po- 
znai w hali Wimy 6 godz. 17-lej połączone z 
vręczeniem dyplomów  mistrzóm i w:cemi- 
rza za rok 1947—48 

Piłka ręczna: sala YMCA, qodz. 11: dalszy 
ciąa turnieju siatkówki systemem trójkowym 


Polsk 


stądion ŁKS-u [o puchar śp. Załęskiego. 


Całkowity dochód z zawodów motocykliści 
przeznaczają na odbudowę Stolicy. Znając sza 
loną jazdę naszych żużlowców jesteśmy prze- 
konani, że zwolennicy sportu "motorowego 
tłumnie przybędą na zawody, by wybrać mi- 
strza żużlowego Łodzi, oraz wspomóc Fun- 
dusz Odbudowy Stolicy. 

Wstęp na zawody zł 100, młodzięż szkolna 
zł 50. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


Turniej organizuje 


LKS. Boisko w Helenowie: mistrzostwa w 


szczypiorniaku żeńskim qodz. 9.30 


Piłka nożna: w Pabian«ach zawosły 0 wej: 
ście do klasy państwowej: PIC — Radomisk, 
godz. 11-ta: zawody o mistrzostwo klasy B 
Okręgu Łódzkiego: godz. 10.30; boisko Ogni: 
ska: Ognisko — Resursa, bojsko Zryw Park 
Ludowy: Płomień — DKS Łódź, boisko DKS: 
Tramwąjarze — PKS, godz. 15-ta: boisko DKS 
A'eksandrów: DKS — Legia: boisko Skiernie- 
wice: Unia — Bawelną, boisko Zduńska Wo- 
la: klub sportowy 6 — TUR Chojny. 

Kolarstwo: stadion Wimy, godz. 10-ta start 
honorowe wyścigu kolarskiega im. śp. laskól- 
skiego, 


rąco będą zagrzewać do boju palestre | że 
Komisja Specjalna tak jak w swej pracy 
cendziennej trudne będzie miała radanie i 
dzisiaj. 

Przewidując te trudności Komisja Specjal 
na zmobilizowała nia dzisiejszy mecz wszy” 
sikich swoich „luzów“, W drużynie jej mię 
dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow, 
Madeja, prezesa Dobromeskiego, prokura- 
torów Sądu Najwyższego Dutkiewicza i Jac 
kiewicza, prokuratorów Sądu Okręgowego: 
Kozłowskiego, Grębeckiego i Kabackiego 
W drużynie Adwokatury wystąpią między 
innymi mec, mec,: Albrecht (dziekan Izby 
Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre- 
szer, Kramsztyk i inni, 

Oczywiście nikogo nie zdziwi, że na tak 
poważne spotkanie nie łatwosbyło w Łodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziegó. Musiał nim 
być ktoś pewny, kto nie po "się na 
„twarde“, którymi być może będzie się gn 
starała przekupić „czarna giełda“, aby przy 
najmniej na boisku „zmiażdżyć“ swego naj- 
większego wroga. Po długich  poszukiwa- 
niach znaleziono go wreszcie niec” pod ga- 
zem za kulisami „Syreny“, Na imię mu 
Adblf, a nazwisko wszystkim znane: DYM- 
SZA. 

Ponieważ Dymsza sam fest zapalonym 
sportsmenem chętnie przyjął propozycję ł 
zdecydował się sędziować dzisiejszy mecz, 

Początek spotkania wyznaczono na godz. 
11-t4 Ze względu na jego obsadę nd i cel, 
którym jest zasilenie funduszu ndbudowy 
Stolicy — wszyscy spotykamy się dzisiaj 
'na boisku przy ul. Kilińskiego róg? Emilii 
Plater, x 


ŁOŻE 
do publiczności! « 


W związku z przewidzianą dużą frekwencją 
na meczu Poznań — Łódź, organizatorzy zwra- 
cają się z uprzejmą prośbą do Publiczności o 
wcześniejsze przybywanie do hali i zajmowa- 
nie swych właściwych miejsc, aby nie stwa- 
rzać niepotrzebnego zamieszania i nieporządku 
na widowni. 

Przypominamy, że mecz fozpocznie się punk 
tuainie o godzinie 17-tej. 


, - - a- 
Zatopek żeni się! 
Mistre olimpijski w biegu na 10 km. 
Emil Zátopek wstępuje w związki małżeń- 
skie. Wybrankąa jego serca jest mistrzyni 
CSR w rzucie dyskiem Dana |Ingrowa, 
Oboje liczą sobie pn 26 lat, 

Ingrowa jest nauczycielką w szzole far 
bryki ćbuwia „Baty“, 
D—028687 


